
N 73 B PIĄTEK, 26 MARCA 1954 ROKU CENA 20 gr

Skuteczniej mobilizować rolników
do usunięcia niedociągnięć pizy pierwszych pracach uprawowych
Woj. opolskie przoduje w siewach wiosennych

Sprzyjające warunki atmosferyczne umożliwiły w rb. wcześniejsze rozpo­
częcie wiosennej uprawy ziemi oraz siewów zbóż i roślin motylkowych. 
Prace rozwijają się w szybkim tempie i objęły już województwa: po­
znańskie, zielonogórskie, wrocławsk ie, opolsxie, stalinogrodzkie, łódzkie, 
kieleckie, północne tereny województw: krakowskiego i rzeszowskiego, po­
łudniowo-zachodnią część wToj. lubelskiego oraz część województw: war­
szawskiego i bydgoskiego. Kampania wiosenna rozszerza się z każdym 
dniem coraz bardziej na północ. Ostatnio o rozpoczęciu upraw przedsiew- 
nych zameldowały niektóre gospodarstwa w województwach gdańskim i 
olsztyńskim. Najbardziej zaawansowa wane są prace przy przedsiewnej u- 
prawie gleby i siewach wiosennych w WOJEWÓDZTWIE OPOLSKIM.
Przebieg pierwszych wiosennych 

prac polowych i siewnych jest na 
ogół sprawny. Jednak w niektórych 
miejscowościach kraju w toku tych 
prac wystąpują pewne niedociągnię­
cia, przede wszystkim przy pierwszych 
pracach uprawowych.

Ukończono budowę kolektora 
w hucie im. Lenina

Przed kilku dniami wielkim ruro­
ciągiem doprowadzona została woda 

,z Wisły do huty im. Lenina. Jedno­
cześnie zakończone zostały wszystkie 
roboty związane z budową kolektora, 
odprowadzającego zużytą wodę prze­
mysłową z kombinatu do Wisły.

Kolektor ten, we wnętrzu którego 
mógłby swobodnie poruszać się do­
rosły człowiek, zbudowany jest z 
wielkich stalowych rur. Przed spły­
nięciem do kolektora, woda przemy­
słowa zostanie oczyszczona z domie­
szek chemicznych w specjalnych u- 
rządzeniach filtracyjnych.

W związku z tym Ministerstwo 
Rolnictwa zwraca uwagę służbie 
rolnej rad narodowych i agrono­
mom POM, aby skuteczniej mobilizo 
wali roiników do wcześniejszego 
włókowania pól, na których były 
przeprowadzone głębokie orki zimo­
we, oraz bronowania gleb lekkich 
w celu zatrzymania w glebie jak 
największej ilości wilgoci. Równie 
ważnym ooowiązkiem służby rolnej 
jest wyjaśnianie rolnikom, aby przy 
stępowali do siewów możliwie wcześ 
nie — gdy tylko gleba dostatecznie 
obeschnie i nagrzeje się, gdyż ter­
min siewu w znacznym stopniu de­
cyduje o plonie. Dotyczy to przede 
wszystkim pszenicy jarej i łubinu 
na ziarno, których siew przeprowa­
dzany jest w wielu gospodarstwach 
zbyt późno.
Dzięki sprzyjającym warunkom at­

mosferycznym, wiosenne prace upra­
wowe objęły już niemal wszystkie po­
wiaty woj. warszawskiego.

Spółdzielcy z Gorzewicy w pow. So­
chaczew dokonali już pierwszych sie­
wów. Chłopi pow. Socnaczew w dal-

Tragiczna katastrofa
na kopalni »Barbara—Wyzwolenie«

Na kopalni „Barbara-Wyzwolenie“ 
w Chorzowie wybuchł pożar, który 
przeistoczył się w tragiczną katastro­
fę, odcinając drogę wyjścia z kopal­
ni kilkudziesięciu znajdującym się 
pod ziemią górnikom. Natychmiast 
wszczęta została energiczna akcja ra­
tunkowa. Drużyny ratownicze z naj­
wyższym poświęceniem i ofiarnością 
usiłowały przedostać się do odciętej 
prżez pożar grupy górników. Wysił­
ki te niestety okazały się bezowocne, 
gdyż w chwili dotarcia drużyn ratow­
niczych odcięci górnicy już nie żyli.

Zwłoki ofiar katastrofy wydobyto 
na powierzchnię i pogrzeb ich 
dzie się na koszt państwa.

Tragiczna śmierć poległych 
ków okryła głęboką żałobą 
i cały kraj.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej powziął uchwałę o udzieleniu 
specjalnej pomocy rodzinom poległych

górników 1 otoczeniu tych rodzin 
wszechstronną opieką.

Rada Państwa postanowiła odzna­
czyć pośmiertnie poległych najwyż­
szymi odznaczeniami państwowymi.

Okoliczności, w których katastro­
fa miała miejsce, wskazują, żę pożar 
był aktem dywersji, spowodowanej 
przez wroga.

Śledztwo prowadzone jest pod kie­
rownictwem Prokuratora Generalnego 
i Ministra Bezpieczeństwa Publiczne­
go.

szym ciągu odczuwają jednak brak 
ziarna siewnego, gdyż pewna część 
nasion dostarczonych przez PGR nie 
nadaje się do siewu.

W północnych powiatach woj. 
gdańskiego rozpoczęto włókowanie i 
bronowanie gleby oraz wysiew na­
wozów sztucznych.
Do prac przedsiewnych przystąpiły 

m. inn. zespoły PGR Chynów i Lę­
bork, zespół Rumia-Zagórze i Kro­
kowo w pow. Wejherowo, Leżno w 
pow. Kartuzy. Prace ptzedsiewne 
rozpoczęto również w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych i gospodar­
stwach indywidualnych woj. gdań­
skiego, m. inn. w pow. Sztum.

W woj. bydgoskim prace połowę 
rozpoczęli m. in. chłopi pow. Świecie, 
w grom. Dragacz, Fletnowo, Mniszek, 
Stare i Nowe Marzy, Warlubie, Mały 
i Wielki Komorsk. W gromadach tych 
przeprowadzono dotychczas włókowa­
nie i bronowanie ziemi.

W niektórych miejscowościach tego 
województwa rolnicy odczuwają brak 
nawozów sztucznych. Tak jest np. w 
gminie Rojewo, pow. Inowrocław, 
gdzie na skutek opieszałości ze stro­
ny Zarządu GS zapasy nawozów 
sztucznych, zgromadzone w magazy­
nach tej spółdzielni, wystarczyły za­
ledwie na pokrycie zapotrzebowania 
niewielkiej części chłopów. Nie mo­
że kupić nawozu wielu chłopów, któ­
rzy otrzymali na ten cel kredyty. 
Gminna spółdzielnia w Rojewie nie 
zabezpieczyła również nawozów sztucz 
nych dla zespołów uprawowych. 
Szkolenie rzemieślników 
wiejskich

W celu usprawnienia pracy ___ 
mieślniczych punktów usługowych na 
wsi, Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w Gdańsku organizuje specjalne kur­
sy korespondencyjne dla rzemieślni­
ków z terenu Wybrzeża, nie posia­
dających dotychczas pełnych kwalifi­
kacji czeladników lub mistrzów. Plan 
szkolenia przewiduje objęcie nauką 
przede wszystkim wiejskich bedna­
rzy, kowali, kołodziejów oraz ślu­
sarzy.

Jednocześnie w warsztatach szko­
leniowych zakładu młodzież wiejska 
przygotowuje się do zawodów 
głównie stolarskiego i piekarskiego. 
Większość absolwentów tego rodza­
ju kursów pracować będzie w wiej­
skich punktach usługowych.

W br. Gdański Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła uruchomi ponadto dwa 
dalsze ośrodki szkoleniowe — ko­
walski w Nowym Dworze na Żuła­
wach oraz bednarski w Tczewie. 
Hydrofory dla wsi

Nowopowstałe przed kilku tygod­
niami Zakłady Metalowe Przemysłu 
Terenowego w Czerwonaku przystąpiły 
do produkcji hydroforów — urządzeń 
wodociągowych, przystosowanych do 
studzien wiejskich. Załoga wyprodu­
kowała pierwszą serię hydroforów i 
realizując zobowiązania przedzjazdo- 
we przygotowała elementy do pro­
dukcji dalszych.

rze-
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górni -
Śląsk

Ogólny kryzys
grozi St. Zjednoczonym

NOWY JORK (PAP). — Rada Wy- 
konawcza Kongresu Przemysłowych 
Zw. Zaw. opublikowała oświadczenie, 
w którym stwierdza, że St. Zjedno­
czone przeżywają depresję oraz że 
Jeśli nie zostaną podjęte odpowied­
nie kroki, grozi im ogólny kryzys“.

Rada zaznacza, że „produkcja prze­
mysłowa spadła o przeszło 11 proc. 
Przemysł hutniczy wykorzystuje tyl­
ko 68 proc, mocy produkcyjnej. Mi­
mo że produkcja samochodów zmniej­
szyła się, przemysłowcy mają na 
składzie o 70 proc, więcej samocho­
dów niż w r. ub. Kurczą się coraz 
bardziej obroty handlu detalicznego 
i stale wzrasta bezrobocie“.

Oświadczenie podkreśla, że władze 
usiłują zatuszować rozmiary i tempo 
pogłębiania się depresji gospodarczej.

Spotkanie
przedstawicieli kierownictwa PZPR 
i naczelnych władz państwowych 
z działaczami Frontu Narodowego

Dnia 24 bm. odbyło się w Belwederze z inicjatywy Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej spotkanie członków biura 
Politycznego Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Rady Państwa oraz Prezydium Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej z działaczami Frontu Narodowego.

Spotkanie poświęcone było omówieniu zagadnień i problemów, które 
były przedmiotem obrad II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Zebranie zagaił I Sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Bolesław Bierut, który pokreślił m. in. ogólno- 

wzrostunarodowe znaczenie zadań walki o pokój i o przyspieszenie 
dobrobytu i kultury mas pracujących w mieście i na wsi.

Przemawiali również obywatele: Józef Ozga-Michalski w 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Wacław Barcikowski w

imieniu 
. -------  -------- - „ imieniu

Stronnictwa Demokratycznego oraz ks. prof. Jan Czuj w imieniu Ko­
misji duchownych i świeckich działaczy katolickich* przy Ogólnopolskim 
Komitecie Frontu Narodowego.

W przemówieniach, a także w trakcie rozmów przedstawiecieli kie­
rownictwa PZPR oraz władz państwowych z działaczami Frontu Na­
rodowego, które toczyły się w serdecznej atmosferze, podkreślano 
ogromne zadania stojące przed Frontem Narodowym w walce o pod­
niesienie stopy życiowej mas pracujących, o daiszy rozkwit gospodarczy 
i kulturalny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, o umacnianie naszej 
Ojczyzny, jako ważnego ogniwa obozu pokoju i postępu.

Zaostrzenie sprzeczności między Paryżem a Bonn 
Odroczenie konferencji brukselskiej 
Podróż Adenauera na Bałkany -

PARYŻ (PAP). — „Monde" z 24 bm. zamieścił artykuł pt. „Napięcie 
w stosunkach między Francją a Niemcami zachodnimi". Dziennik podaje, 
że w ciągu ostatnich dni zaostrzyły się rozbieżności między Paryżem a 
Bonn, co uniemożliwia ustalenie daiy rozpoczęcia dyskusji w parlamencie 
francuskim nad ratyfikacją układu
Głębokie zaniepokojenie — pisze 

dziennik — wywołała we Francji u- 
chwała parlamentu zachodni o-nie­
mieckiego w sprawie klauzul militar­
nych do konstytucji bońskiej. Uchwa­
ła ta wejdzie w życie po zatwierdze­
niu jej przez trzech wysokich komi­
sarzy USA, Anglii i Francji. Wysocy 
komisarze odbyli już kilka posiedzeń, 
lecz nie zdołali uzgodnić swego sta­
nowiska. Amerykański Wysoki Komi­
sarz Connant ustosunkował się pozy­
tywnie do uchwały parlamentu boń­
skiego.

Jednakże francuski Wysoki Komi­
sarz Francois-Poncet proponuje, by 
uchwała Bundestagu została za­
twierdzona dopiero po ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża przez 
Francję. Francois-Poncet zaznaczył, 
że uchwala parlamentu zachodnio- 
niemicckiego nie powołuje się na u- 
kłady z Bonn i Paryża. Gdyby więc 
układy te nie uległy ratyfikacji, 
wówczas rząd boński miałby prawo 
wystawić własną armię.

Wysoki Komisarz Anglii zapropo­
nował rezolucję kompromisową, prze-

nową próbą szantażu

Czechosłowacja gotowa jest wziąć udział
w ogólnoeuropejskim układzie o bezpieczeństwie zbiorowym
Oświadczenie

PRAGA (PAP). — 24 bm. rząd 
oświadczenie w sprawie zapewnienia 
ropie.

Rząd Republiki Czechosłowackiej i 
cały naród czechosłowacki — głosi 
oświadczenie — przyjęły z uczuciem 
wdzięczności propozycje radzieckie w 
sprawie stworzenia europejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa, propozycje, 
których przyjęcie oznaczałoby usunię­
cie groźby nowej wojny światowej 
oraz doprowadziłoby do ustanowienia 
nowych, zdrowych stosunków między 
państwami europejskimi i do pokojo­
wej reorganizacji Europy. Zasady 
tych propozycji odpowiadają w całej 
pełni pragnieniom i interesom naro­
du czechosłowackiego i pozostałych 
narodów europejskich dążących do 
życia w pokoju i bezpieczeństwie.

Rząd Republiki Czechosłowackiej 
z całym zdecydowaniem odrzuca 1 
koncepcję wiodącą do stworzenia 
ugrupowań wojskowych, które prze-

Powstają nowe spółdzielnie produkcyjne
Istniejące spółdzielnie powiększają swe szeregi

W okresie poprzedzającym II Zjazd 
PZPR, w czasie trwania Zjazdu i po 
jego zakończeniu — w atmosferze o- 
żywionej pracy politycznej wzrosła 
aktywność komitetów założycielskich 
i grup inicjatorskich, powstały dalsze 
gospodarstwa zespołowe, a liczne ist­
niejące spółdzielnie przyjmują wielu 
nowych członków.

Poważnie wzmogło aktywność w o- 
statnich tygodniach wiele komitetów 
założycielskich w woj. krakowskim. 
Np. komitet założycielski w Tyńcu

Wojciech Zuhrotvshi

Rozmowa z Ho Szi Minem
Już w następnym odcinku 
wietnamskiego notatnika

w pow. Kraków liczy już obecnie 12 
chłopów.

Żywą pracę rozwija również komi­
tet założycielski w grom. Witkowice 
w pow. Oświęcim. Członkowie tego 
komitetu już w r. ub. zorganizowali 
zespół uprawowy, 
ziemi przyjętej do zagospodarowania, 
przystępuje do zespołowego siewu.

W pow. Tarnów w dniach II Zjaz­
du Partii powstała nowa spółdzielnia 
produkcyjna. Zorganizowali ją mało i 
średniorolni chłopi grom. Radlna.

Do zarządu spółdzielni produkcyjnej 
w Sarbach Górnych w pow. Strzelin 
woj. wrocławskie zwróciła się ostat­
nio z prośbą o przyjęcie w poczet 
członków tamtejsza młodzież z zetem- 
powcami na czele — razem 27 osób.

W okresie przedzjazdowym oraz w 
czasie trwania Zjazdu na terenie pow. 
Jelenia Góra powstało 9 nowych spół­
dzielń produkcyjnych. Do zespołowej 
gospodarki przystąpili chłopi z grom.: 
Komarno, Janowice, Strupice, Jeżów, 
Kowary, Mysłakowice, Czarne, Pie­
chowice i Piastów-

który obecnie na

rządu CSR
czechosłowacki przekazał 
bezpieczeństwa zbiorowego

prasie
w Eu-

ci wstawiają jedne pa ństwa I__v_„
państwom. Odrzuca on więc od sa­
mego początku jak najbardziej sta­
nowczo próbę utworzenia „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ — części 
składowej agresywnego bloku atlan­
tyckiego, wita natomiast z uznaniem 
i będzie popierał projekt stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
w’ którym uczestniczyć będą wszyst­
kie państwa europejskie bez wzglę­
du na ustrój polityczny.
Plan przedstawiony na konferencji 

berlińskiej przez delegację radziecką, 
daje realną i konkretną podstawę do 
rozwiązania tych żywotnych zagad­
nień w całkowitej zgodności z inte­
resami wszystkich narodów europej­
skich.

Pokojowe cele propozycji radziec­
kich są zrozumiałe i bliskie narodo­
wi czechosłowackiemu.

Rząd Republiki Czechosłowackiej 
w całkowitej harmonii z opinią ca­
łego narodu oświadcza, że Republi­
ka Czechosłowacka gotowa jest 
wziąć udział w ogólnoeuropejskim 
układzie o bezpieczeństwie zbioro­
wym i popierać 
zawarcia takiego
Rząd Republiki 

solidaryzuje się w 
kimi i szlachetnymi wysiłkami rządu 
Związku Radzieckiego, zmierzającymi 
do pokojowego rozwiązania problemu 
Niemiec, co znalazło wyraz w szere­
gu konstruktywnych propozycji. Na­
ród czechosłowacki * wypowiada się 
jednomyślnie za tymi propozycjami. 
Odrzuca on natomiast wszystkie pró-

innym

będzie dążenia do 
układu.
Czechosłowackiej 

całej pełni z wiel-

Artykuł
wicemarszałka Kulczyńskiego
tu »Pramdzie«

MOSKWA (PAP). — W „Prawdzie“ 
z 24 bm. ukazał się artykuł wicemar­
szałka Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej S. Kulczyńskiego pt. 
., Bezpieczeństwo zbiorowe w Euro­
pie — gwarancją pokoju“,

by zmierzające do utrzymania obec­
nego rozbicia Niemiec i do tego, by 
zachodnia ich część włączona została 
do bloku wojskowego, który zagraża 
pokojowi i bezpieczeństwu w Euro- 
'pie.

Rząd Republiki Czechosłowackiej— 
stwierdza oświadczenie — śledzi rów­
nież z wielkim zainteresowaniem roz- 
y^5j problemu austriackiego. Zwraca­
jąc uwagę na niebezpieczeństwo An- 
schlussu i przypominając, że w ro­
ku 1938 po Anschlussie nastąpiło Mo­
nachium i okupowanie Czechosłowa­
cji, oświadczenie stwierdza, że Cze­
chosłowacja pragnie utworzenia de­
mokratycznej, niezawisłej Austrii, 
podobnie jak jednolitych, pokój miłu­
jących Niemiec.

W duchu pokojowych dążeń naro­
du czechosłowackiego — czytamy w 
zakończeniu — rząd Republiki Cze­
chosłowackiej będzie nadal prowadził 
konsekwentną politykę pokojową.

Rząd Republiki Czechosłowackiej 
oświadcza, że w tym sensie będzie 
popierał doniosłe wysiłki zmierzające 
do złagodzenia napięcia międzynaro­
dowego.

W tym też duchu wita on z u- 
znaniem i popiera wniesiony przez 
rząd radziecki projekt stworzenia 
skutecznego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, który odpowiada 
żywotnym interesom narodu cze­
chosłowackiego i sprzyja utrwale­
niu powszechnego pokoju.

o „armii europejskiej“.
widującą natychmiastową aprobatę 
uchwały parlamentu zachod-nio-nie- 
mieckiego, z tym jednak, że uchwała 
ta wejdzie w życie dopiero po raty­
fikacji układów z Bonn i Paryża.

„Monde“ doda je, że stanowisko 
Francji wywołało falę obelżywych a- 
taków na Francję w ptrasie zachod- 
nio-niemieckiej.

Wspomniany wyżej dziennik zazna­
cza następnie, że również w sprawie 
Saary rozbieżności między Francją a 
Niemcami zachodnimi nie uległy zła­
godzeniu. Problem Saary znajduje się 
w impasie. Konferencja Adenauers 
z Bidault nie dała żadnych wyników. 
Doszło do tego — pisze „Monde“ — 
że w chwili obecnej nie przewiduje 
się nawet nowej konferencji Ade­
nauers z Bidault.

PARYŻ (PAP). 30 bm. miała się 
odbyć w Brukseli konferencja mini­
strów zagranicznych sześciu krajów 
zachodnio - europejskich. (Niemcy 
zach., Francja, Włochy, Belgia, Ho­
landia i Luksemburg), w celu omó­
wienia sprawy utworzenia „europej­
skiej wspólnoty politycznej“. Na po­
rządku dziennym miała się również 
znaleźć sprawa przyśpieszenia raty­
fikacji układu o „armii europejskiej“ 
przez Francję i Włochy.

24 bm. podano do wiadomości, że 
konferencja została odroczona na 
czas nieokreślony.

Paryski korespondent agencji Reu­
tera pisze w związku z tym: „Przed­
miotem obrad konferencji bruksel­
skiej miało być sprawozdanie rzeczo­
znawców. Sprawozdanie to ujawnia 
wielkie rozbieżności między Francją 
a pozostałymi pięcioma krajami. Roz­
bieżności te dotyczą sprawy ograni­
czenia suwerenności narodowej w 
projektowanej „europejskiej wspólno­
cie obronnej“.

USA usiłują klecić „jedność“
NOWY JORK (PAP). — Jak wy­

nika z doniesień prasy amerykań­
skiej, koła rządzące USA w związku 
ze zbliżającą się konferencją genew­
ską ujawniają niepokój z powodu 
rozbieżności między mocarstwami za­
chodnimi, zwłaszcza w sprawie przy­
wrócenia praw Chińskiej Republiki 
Ludowej i przyjęcia jej do ONZ, 
w sprawie ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“ oraz wobec zna­
lezienia się w impasie rokowań mię­
dzy Francją a Niemcami zachodni­
mi w sprawie Zagłębia Saary.

Tym właśnie — pisze „Christian 
Science Monitor“ — tłumaczy się 
fakt, że Waszyngton zajmuje się 
obecnie sprawą zwołania Rady 
Atlantyckiej do Paryża — zanim 
jeszcze zbierze się konferencja ge­
newska. St. Zjednoczone pragną, 
aby sesja Rady była „świadectwem 
jedności i siły Zachodu“ przed kon­
ferencją w Genewie.
„Christian Science Monitor“ powąt­

piewa, czy uda się osiągnąć w Pary­
żu pozytywne rozwiązanie proble­
mu Zagłębia Saary, i dochodzi do 
wniosku, że należy wątpić, by Fran­
cja ratyfikowała układ o „armii euro-

Nowoczesna wykańczalnia tkanin w ZPB Ozorków
Nowy typ automatycznego krosna do bawełny

23 bm. rozpoczęła próbną produkcję 
najnowocześniejsza polska wykań- 
czalnia białych tkanin bawełnianych 
wzniesiona kosztem wielu milionów 
złotych przy ZPB w Ozorkowie. Uru­
chomienie wykańczalni pozwoli prze­
mysłowi bawełnianemu w poważnym 
stopniu zwiększyć produkcję poszuki­
wanych na rynku białych tkanin 
pościelowych i bieliźnianych, przy 
jednoczesnym uzyskiwaniu tkanin 
estetyczniejszych i wyższej jakości, 
niż pozwalały na to urządzenia sta­
rych wykańczalni.

Nowa wykańczalnia jest całkowi­
cie zmechanizowana.

Przemysł maszyn włókienniczych 
wykonał ostatnio nowy typ automa­
tycznego krosna do bawełny KA-9 
Kilkutygodniowe próby przemysłowe 
prototypu 
własności 
krosna w 
dotychczas 
KA-9 jest

Seryjna 
krosna rozpocznie się w drugim kwar­
tale br.

wykazały znacznie lepsze 
eksploatacyjne nowego 
porównaniu z krosnami 
produkowanymi. Krosno 
całkowicie automatyczne, 
produkcja nowego typu

i pejskiej“ przed konferencją. Warunki 
, wysunięte przez Francję w sorawie 

Zagłębia Saary i przez Włochy w 
sprawie Triestu — pisze dziennik — 
pozostawiają mało nadziei na to, by 
Zachód zdołał przybyć do Genewy 
dysponując „armią europejską“ jako 
wyrazem swej jedności i wspólnoty 
swoich celów.

Adenauer montuje pakt 
z Turcją, Grecją, Hiszpanią...

PARYŻ (PAP). Prasa francuska ko­
mentuje znaczenie podróży Adenauera 
na Bałkany, oświetlając znaczenie 
tych nowych manewrów kanclerza 
bońskiego, podjętych na arenie mię­
dzynarodowej.

Specjalny kcrespondent dziennika 
„France Soir" pisze, że Adenauer, li­
cząc się z ewentualnością, iż układ o 
„europejskiej wspólnocie obronnej“ 
nie zostanie ratyfikowany, ma zamiar 
zapewnić sobie „czołową rolę w o- 
bronie Europy jako przywódca ugru­
powania, do którego weszłyby naj­
pierw Turcja, Grecja i Hiszpania, a 
potem może również Włochy“. Właś­
nie z tymi planami Adenauera kore­
spondent łączy jego podróż do Grecji 
i Turcji i zapowiedź wizyty w Rzy-> 
mie 26 bm.

Jak donosi boński korespondent 
„Aurorę“ wiadomości o planach zmon 
towania przymierza Niemcy zachod­
nie — Grecja — Turcja — Hiszpa­
nia frankistowska pod patronatem 
USA są celowo rozpowszechniane w 
otoczeniu Adenauera po to, by wy­
wrzeć nacisk na Francję i skłonić ją 
do ratyfikacji układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Dziennik za­
znacza, że jako „sprzymierzeniec“ 
Adenauera wystąpił również Tito, o- 
świadczając w przemówieniu radio­
wym, że jest zwolennikiem „równości 
wojskowej dla Niemiec“.

Również korespondenci amery­
kańscy w Bonn lansują wiadomoś­
ci, iż rząd zachodnió-niemiecki ce­
lowo inspiruje rozmowy na temat 
zastąpienia „europejskiej wspólnoty 
obronnej" paktem niemiecko - bał­
kańskim w nądziei, że skłoni to 
Francję do ratyfikacji układu pa­
ryskiego.
BERLIN (PAP). Dziennik „Neues 

Deutschland“, stwierdzając, że Ade­
nauer udał się na Bałkany w celu 
kontynuowania starej imperialistycz­
nej polityki militaryzmu niemieckiego 
w tej strefie, pisze m. in.:

W obliczu niepowodzenia rozmów 
paryskich Adenauera z ministrem 
Bidault, dzienniki tureckie już przed 
przyjazdem Adenauera na Bałkany 
wysuwały pod‘adresem Francji żąda­
nie: „Francuzi zrobiliby lepiej, gdyby 
zamiast przeszkadzać Adenauerowi, 
poparli jego wysiłki".

Rozmowy przeprowadzone w An­
karze wykazały niezbicie, że Ade­
nauer przybył tam przede wszyst­
kim po to, aby pchnąć naprzód a- 
merykańskie plany montowania pak 
tów wojennych i mając w kieszeni 
odpowiadające tym planom „wyni­
ki" rozmów, wywrzeć odpowiedni 
wpływ na Francję.

Narada szefów sztabów 
państw bałkańskich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Ankary:

24 bm. rozpoczęła się w Ankarze 
narada przedstawicieli sztabów gene­
ralnych Turcji, Grecji i Jugosławii — 
krajów wchodzących w skład utwo­
rzonego przed rokiem bloku bałkań­
skiego. Narada ta, do której koła woj­
skowe przywiązują wielką wagę, 
wiąże się bezpośrednio ze wzmoże­
niem przygotowań wojennych w tych 
krajach i budową na ich terytorium 
amerykańskich baz wojskowych.

Jak donosi prasa, głównym celem 
narady jest zorganizowanie „wspól­
nego sztabu lotniczego“ w związku z 
nowym rozlokowaniem tureckich „od­
działów szturmowych“ w Tracji. 
(Turcja).

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
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Poseł Szwajcarii
u Prezesa Rady Ministrów

Prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz przyjął 24 bm. posła nad­
zwyczajnego i ministra pełnomocne­
go Szwajcarii w Polsce p. dr Werne­
ra Fuchssa.

W 160 rocznicę 
przysięgi 
Tadeusza Kościuszki

24 bm., w 160 rocznicę złożenia 
przysięgi przez Tadeusza Kościuszkę 
na Rynku Krakowskim, nastąpiło w 
Krakowie, w Muzeum Historycznym 
otwarcie wystawy, na której zgro­
madzono wiele cennych pamiątek: do­
kumentów, portretów i rzeźb oraz o- 
kazów starej broni — związanych z 
Insurekcją Kościuszkowską, oryginał 
Manifestu Połanieckiego i nominacje 
Kościuszki. Wiele eksponatów obra­
zuje podjętą przez Kościuszkę walkę 
o wyzwolenie społeczne chłopa.

W przeddzień liczne delegacje z 
krakowskich zakładów pracy, szkół 
i wyższych uczelni złożyły ~ wieńce 
w miejscu, gdzie składał przysięgę 
Tadeusz Kościuszko. Wieńce złożyły 
również delegacje wojewódzkiego i 
miejskiego komitetów PZPR oraz żoł­
nierzy I Dywizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki. Przy płycie pamiątkowej sta­
nęła kompania honorowa WP,

XVIII Zjazd

MOSKWA (PAP). — 23 bm. rozpo­
czął się w Kijowie XVIII Zjazd Ko­
munistycznej Partii Ukrainy.

W imieniu KC KP Ukrainy Zjazd 
otworzył sekretarz KC KP Ukrainy 
A. I. Kiriczenko.

Delegaci powstając z miejsc uczcili 
świetlaną pamięć wielkiego konty­
nuatora nieśmiertelnego dzieła Leni­
na — J. W. Stalina.

Uchwalono następujący porządek 
dzienny obrad Zjazdu: 1. Referat 
sprawozdawczy KC KP Ukrainy;
2. Referat sprawozdawczy Komisji 
Rewizyjnej KP Ukrainy; 3. Wybory 
Komitetu Centralnego KP Ukrainy; 
4. Wybory Komisji Rewizyjnej KP 
Ukrainy.

Referat sprawozdawczy KC KP 
Ukrainy wygłosił sekretarz KC A. I. 
Kiriczenko. Referat sprawozdawczy 
Komisji Rewizyjnej KP Ukrainy wy­
głosiła przewodnicząca Komisji Re­
wizyjnej Z. S. Necziporuk.

Nad referatem rozwinęła się dysku­
sja.

„Będziemy nadal wiernym pomocnikiem i rezerwą KPZR”
Rezolucja XI9 Zjazdu Komsomołu

MOSKWA (PAP). — XII Zjazd Kom- 
somołu uchwalił rezolucję dotyczącą 
referatu sprawozdawczego o pracy 
KC WLKZM.

Po wysłuchaniu i omówieniu refe­
ratu o pracy Komitetu Centralnego 
WLKZM XII Zjazd WLKZM uchwa­
lił zaaprobować pracę Komitetu Cen­
tralnego WLKZM w okresie spra­
wozdawczym.

Po omówieniu osiągnięć i zadań 
organizacji komsomolskich rezolucja 
przechodzi następnie do zagadnienia 
metod i stylu pracy i głosi:

Najważniejsze zadanie KC WLKZM, 
KC LKZM republik związkowych,

Zerwanie rokowań 
angielsko * egipskich 
uj spratuie Suezu

PARYŻ (PAP). — 24 bm. rząd 
angielski oficjalnie poinformował 
Egipt o zerwaniu rokowań angiel- 
sko-egipskich. Nota skierowana w tej 
sprawie do egipskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych stwierdza, że 
Anglia uważa kontynuowanie roko­
wań nad przyszłością bazy angiel­
skiej w strefie Kanału Sueskiego 
za bezprzedmiotowe.

Zdecydowana walka przeciwko »europejskiej wspólnocie obronnej« 
Rezolucja Wolnych Niemieckich Zw. Zaw. 
Demonstracje młodzieży w Niemczech zach.

BERLIN (PAP). — W tych dniach odbyło się w Berlinie posiedzenie 
centralnego zarządu Zjednoczenia Wolnych Niemieckich Związków Zawodo­
wych (FDGB). W posiedzeniu uczestniczyli również przedstawiciele zw. 
zawT. Niemiec zach. i zachodniego Berlina. Omawiano sprawę jedności dzia­
łania niemieckich zw. zaw. Uchwalona rezolucja stwierdza m. in.:
Każdy robotnik niemiecki jest świa­

dom tego, że w Niemczech zach. przy 
pomocy amerykańskiego kapitału mo­
nopolistycznego utworzony został re­
akcyjny, antynarodowy reżim i 
wskrzeszany jest militaryzm niemiec­
ki!,

Przygotowywanie ustawy o obo­
wiązku służby wojskowej, wskrzesza­
nie „Wehrmachtu“ na czele z genera­
łami hitlerowskimi, istnienie przeszło 
520 zrzeszeń militarystycznych, prze­
stawianie zachodnio - niemieckiego 
przemysłu ciężkiego na tory produkcji 
wojennej — wszystko to mówi o 
przygotowywaniu nowej wojny, no­
wej katastrofy narodowej.

Rezolucja stwierdza następnie, że 
wszyscy robotnicy niemieccy niezależ­
nie od tego, czy mieszkają w NRD, 
czy też w Niemczech zach., mają 
wspólne interesy, których powinni 
wspólnie bronić.

Rezolucja podkreśla, że głównym 
zadaniem stojącym przed niemiecką

W obronie praw kobiet 
Przemówienie delegatki polskiej 
w komisji ONZ

NOWY JORK (PAP). — Na posie­
dzeniu Komisji Praw Kobiet ONZ 
przemawiała 23 bm. delegatka polska, 
wiceminister Z. Dembińska. Stwier­
dziła ona, że przyjęcie przez komisję 
konwencji o prawach kobiet jest tyl­
ko pierwszym etapem. Pewne wielkie 
mocarstwa, jak np. St. Zjednoczone 
i Anglia, dotychczas konwencji nie 
podpisały, a ponadto analiza doku­
mentów przedstawionych Komisji 
przez Sekretariat Generalny dowodzi, 
że kobiety są nadal w wielu państ­
wach przedmiotem dyskryminacji w 
różnych dziedzinach. Obecna sytuacja 
wymaga opracowania zarządzeń za­
pewniających kobietom całkowite ró­
wnouprawnienie z mężczyznami.

komitetów krajowych, obwodowych, 
miejskich i okręgowych Komsomołu 
polega na tym, aby przebudować od 
podstaw swą pracę, usunąć z prakty­
ki kierowania organizacjami komsor 
molskimi metody kancelaryjno-biuro- 
kratyczne, zmniejszyć radykalnie 
ilość uchwał, posiedzeń 1 narad, zaj­
mować się więcej bezpośrednią pracą 
organizacyjną i wychowawczą wśród 
młodzieży.

Rezolucja zwraca uwagę, że instan­
cje komsomolskie powinny zapewnić 
konsekwentne realizowanie demokra­
cji komsomolskiej, dalszy rozwój sa­
mokrytyki, a zwłaszcza krytyki od­
dolnej, zwiększenie aktywności orga­
nizacji komsomolskich 1 członków 
WLKZM, ścisłe przestrzeganie zasa­
dy kolegialności w pracy.

XII Zjazd Komsomołu — głosi w 
zakończeniu rezolucja — zapewnia 
KC KPZR, że Wszechzwiązkowy Le­
ninowski Komunistyczny Związek 
Młodzieży będzie nadal wiernym po­
mocnikiem i rezerwą Partii Komu­
nistycznej. Komsomol dołoży wszel­
kich starań, aby z honorem wyko­
nać wielkie i odpowiedzialne zada­
nia postawione przez KC KPZR w 
piśmie powitalnym do XII Zjazdu 
WLKZM.

klasą robotniczą, przed niemieckimi 
zw. zaw. jest zdecydowana, wspólna 
walka przeciwko nu li tar yzinowi nie­
mieckiemu i układowi o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, o trak­
tat pokojowy, o zjednoczone, demo­
kratyczne i pokojowe Niemcy.

Młodzież niemiecka protestuje
BERLIN (PAP). — Sekretariat Cen­

tralnego Biura Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej w Niemczech zach. opubli­
kował apel do wszystkich zachodnio- 
niemieckich młodzieżowych organiza­
cji, w którym wzywa do wspólnej 
wałki przeciwko układowi o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“, 
wskrzeszaniu militaryzmu niemiec­
kiego i przymusowej rekrutacji mło­
dzieży do nowego Wehrmachtu.

Przewodniczący socjalistycznej or­
ganizacji młodzieżowej „Die Falken“ 
w Wirtembergii, F. Wurm, wypowie­
dział się zdecydowanie przeciwko u- 
kładowl o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ i remilitaryzacji Niemiec 
zach. Również delegaci tej organizacji 
na konferencjach w Kul a bach i Hei­
delbergu wypowiedzieli się przeciwko 
układowi o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ 1 planom rekrutacyjnym 
Adenauera.

Młodzież ze Spandau, w brytyj­
skim sektorze Berlina, we wtorek 
wieczorem spaliła przed ratuszem

Jedność akcji wszystkich ludzi pracy 
przyczyni się do dalszego osłabienia napięcia międzynarodowego 
Referat L. Saillanta na sesji ŚFZZ

WIEDEN (PAP). — 23 bm. rozpoczęła się w Wiedniu 25 sesja Biura 
Wykonawczego Światowej Federacji Związków Zawodowych (SFZZ). 
W obradach biorą udział: przewodniczący SFZZ di Vittorio, sekretarz 
generalny L. Sailiant, N. Szwernik, A. Le Leap, Liu Nin-i, Toledano, 
W. Kłosiewicz i inni. Obecni są również sekretarze generalni międzyna­
rodowych zrzeszeń związków zawodowych.
Na porządku dziennym sesji znaj­

dują się następujące sprawy:
1. Sytuacja międzynarodowa 1 wy­

konanie uchwał III Światowego Kon­
gresu Związków Zawodowych.

2. Walka o uznanie i stosowanie 
podstawowych zasad obrony praw 
związkowych oraz przygotowania do 
święta 1 Maja 1954 r.

3. Działalność i zadania międzyna­
rodowych zrzeszeń związków zawodo­
wych.

W pierwszym punkcie porządku 
dziennego wygłosił referat sekretarz 
generalny SFZZ Louis Saillant.

Saillant oświadczył, że sytuacja 
międzynarodowa ciągle jeszcze jest 
naprężona. Nie zawarto pokoju w 
Korei, trwa brudna wojna kolonialna 
w Wietnamie, nie rozwiązano proble­
mu niemieckiego, trwa wyścig zbro­
jeń- w krajach kapitalistycznych.

Dlatego też SFZZ całkowicie po­
piera uchwałę listopadowej sesji 
Światowej Rady Pokoju w sprawie 
organizowania spotkań w celu zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. SFZZ będzie 
wszechstronnie współpracowała ze 
Światową Radą Pokoju, aby wciąg­
nąć do udziału w tych spotkaniach 
jak najszersze koła opinii publicz­
nej, przedstawicieli organizacji spo- 

tekst układu o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ i literaturę propa­
gującą wojnę i służbę wojskową. 
W Schoeneberg (sektor amerykań­
ski) i Wedding (sektor francuski) 
młodzież wywiesiła transparenty po­
tępiające plany militarystów nie­
mieckich.
Zebrania protestacyjne odbyły się 

w Heidenheim, Moguncji, Wuerzbur- 
gu, Erkrath i innych miejscowościach 
Niemiec zachodnich,

W Bonn ukończono 
przygotowania do tworzenia 
Wehrmachtu

BERLIN (PAP). — W Bonn ukoń­
czono praktyczne przygotowania do 
wystawienia pierwszych oddziałów 
zachodnio-^niemieckiego Wehrmachtu.

W pierwszym rzucie powołanych 
ma być 130 tys. b. hitlerowskich ofi­
cerów i podoficerów, którzy zgłosili 
się dotychczas do „armii europej­
skiej“ i odbyli specjalne przeszkole­
nie we władaniu nowoczesną bronią 
amerykańską. Następnie karty powo­
łania otrzymać ma młodzież roczni­
ków 1934—1936, którą szkolić mają 
obznajmieni z amerykańską bronią 
masowej zagłady hitlerowscy żołnie­
rze zawodowi.

130 tys. żołnierzy zawodowych po­
wołanych w pierwszym rzucie do ar­
mii zachodnio-niemieckiej ma stacjo­
nować w koszarach i na poligonach 
pozostałych po armii hitlerowskiej. 
Manewry mają być przeprowadzane 
na poligonach amerykańskich wojsk 
okupacyjnych.

łecznych, przedstawicieli związków 
zawodowych, zarówno należących 
do SFZZ jak 1 nie wchodzących w 
skład tej organizacji światowej.
Następnie Louis Saillant podkreślił, 

że w wyniku pomyślnego wykonania 
uchwal III Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych zaktywizowa­
ła się walka w krajach kapitalistycz­
nych o jedność akcji wszystkich lu­
dzi pracy. Organizacje związkowe wy­
stępują obecnie w sposób bardziej

Trzecia z kolei 
kopalnia „Komuna Paryska’* 
wykonała plan kwartalny

O wykonaniu kwartalnych zadań 
produkcyjnych zameldowała 23 bm. 
jako trzecia w przemyśle węglowym, 
a druga w Jaworznicko-Mikołowskim 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego, 
załoga kopalni „Komuna Paryska“. 
Górnicy tej kopalni postanowili wy­
dobyć do końca kwartału jeszcze wie­
le tysięcy ton węgla ponad plan.

Sukces ten jest wynikiem pomyśl­
nej realizacji zobowiązań na cześć 
II Zjazdu Partii, kiedy podniósł się 
znacznie stopień organizacji pracy.

Za przyjęciem Chin Ludowych do ONZ 
Stanowisko USA coraz bardziej izolowane

NOWY JORK (PAP). — Jak donosi 
korespondent dziennika „New York 
Times“ przy ONZ Hamilton, przed­
stawiciele W. Brytanii i Kanady da­
ją do zrozumienia, że będą głosowali 
za przyjęciem Chińskiej Republiki 
Ludowej do ONZ.

20 bm. dziennik „Christian* Science 
Monitor“ zamieścił artykuł swego ko­
respondenta przy ONZ Fraye‘a, który 
stwierdza, że wśród państw zachod­
nich wzmaga się tendencja do przy­
znania Chinom Ludowym należnego 
im miejsca w ONZ. Fraye przypomi­
na, że sekretarz generalny NZ Ham- 
marskjoeld i delegat W. Brytanii w 
ONZ Jebb wypowiedzieli się wyraź­
nie za przyjęciem Chin Ludowych do 
ONZ. Fraye dodaje, że St. Zjedno­
czone, które sprzeciwiają się przyję­
ciu Chin Ludowych do ONZ, znaj­
dą się wkrótce w całkowitej izola­
cji.

Korespondent dziennika „New York 
Times“ Daniel donosi z Ottawy, że 
Kanada, która rzadko zajmuje na fo­
rum międzynarodowym, stanowisko 
sprzeczne ze stanowiskiem USA, tym 
razem wypowiada się stanowczo za 
przyjęciem Chińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ. Daniel podkreśla, że 
na stanowisko rządu kanadyjskiego 
w tej sprawie wpłynęły w znacznym 
stopniu rozmowy, jakie odbył w Delhi 
premier Kanady Satnt-L-urent z pre­
mierem Indii Nehm,

Premier Nehru o problemach 
Dalekiego Wschodu

MOSKWA (PAP), — Agencja TASS 
donosi z Delhi:

23 bm. premier Indii Nehru otwo­
rzył dyskusję w Izbie Ludowej par­
lamentu nad sprawami polityki za­
granicznej Indii. Nehm podkreślił 
trzy podstawowe momenty: 

zorganizowany i bardziej zwarcie na 
rzecz uwzględnienia żywotnych po­
stulatów mas pracujących, występują 
przeciwko pogarszaniu wamnków 
pracy. Walka w obronie pokoju i 
niepodległości narodowej nabrała cha­
rakteru ogólnonarodowego.

Mówiąc o dalszych zadaniach SFZZ, 
Louis Saillant wezwał uczestników 
sesji, aby wzmogli walkę o ustano­
wienie międzynarodowej jedności 
związkowej.

Jedność ta — powiedział Saillant — 
przyczyni się do dalszego osłabienia 
napięcia międzynarodowego i do re­
dukcji zbrojeń. Jedność ta sprzyjać 
będzie rozwojowi trwałych stosunków 
ekonomicznych i kulturalnych między 
państwami o różnych systemach spo­
łecznych, rozwojowi budownictwa po­
kojowego, redukcji bezrobocia, pod­
niesieniu dobrobytu mas pracują­
cych.

Sekretarz generalny SFZZ zwrócił 
uwagę uczestników sesji na koniecz­
ność wzmożenia działalności SFZZ w 
obronie praw ekonomicznych 1 socjal­
nych mas pracujących na terenie 
ONZ i Międzynarodowej Organizacji 
Pracy.

W zakończeniu Śaillant przedsta­
wił sesji szereg propozycji zmie­
rzających do dalszego propagowania 
1 realizacji uchwal III Światowego 
Kongresu Zw. Zaw., do wzmoże­
nia jedności mas pracujących w 
walce przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zach., do udzielenia skutecznej 
pomocy masom pracującym Niemiec 
zach. i NRD w ich walce o zjedno­
czone demokratyczne i pokojowe 
Niemcy, do udzielenia pomocy orga­
nizacjom związkowym w krajach 
kolonialnych i półkolonialnych.

Wojna w Indochinach rozpoczęła 
się wówczas, gdy „w Chinach rów-» 
nież toczyła się wojna domowa“ i gdy 
me było tam rządu ludowego. W 
związku z tym Nehru wskazał, iż pró-» 
by zmierzające do tego, aby uważać 
Chiny za stronę walczącą w Indo-» 
chinach są pozbawione podstawy 
Nehru wyraził nadzieję, że pro pozy-» 
cja Indii w sprawie zaprzestania 
ognia w Indochinach potraktowana 
będzie z uwagą przez strony zaintere* 
sowane.

Nehru powtórzył żądanie Indii, aby 
udzielić Chińskiej Republice Ludo-* 
wej należnego jej prawnie miejsca 
w ONZ.

ŚWIATA
IÓ PARYŻ. Pierwszym wynikiem rozJ 

mów prowadzonych obecnie w Waszyng* 
tonie między szefem sztabu armii fran­
cuskiej gen. Ely a amerykańskimi kołami 
wojskowymi Jest decyzja rządu amery­
kańskie gj wysłania do Indochin nowej 
grupy bombowców typu „B-26“.

KARACZI. W ostatnich dniach od­
były się w wielu przedsiębiorstwach 
przemysłowych wschodniego Pakistanu 
masowe strajki robotników. W mieście 
Kulna policja zaatakowała strajkujących, 
raniąc przeszło 30 robotników; również 
17 policjantów odniosło rany. W fabryce 
papieru „Karnafuli“ (w pobliżu miasta 
Czitagong) w starciu z policją około 40 
osób zginęło bądź odniosło rany.

4» ATENY. Grecki minister obrony, 
w rozmowie z dziennikarzami zagranicz­
nymi oświadczył m. In.: „Stany Zjedno«* 
czone zażądały od Grecji zapłaty 2 mi­
lionów doi. za każdy rok utrzymania 
greckiego korpusu ekspedycyjnego w 
Korei. Mimo że lest to suma bardzo wy­
soka — powiedział minister — uważam^ 
że powinniśmy ją uiścić“.

LONDYN. Liczba zarejestrowanych’ 
bezrobotnych w Anglii i północnej Irlan­
dii 15 lutego osiągnęła 429.526 osób. Jest 
to najwyższa liczba bezrobotnych w cią­
gu ostatnich 12 miesięcy.

BERLIN. Policja zachodnto-berlirt  ̂
ska aresztowała od 1 marca przeszło 100 
obywateli - patriotów z zachodniego Ber­
lina, ponieważ walczyli oni o uwolnienia 
członka komitetu bezrobotnych w Berli­
nie zach. W. Billinga, Jak również wystę­
powali przeciwko układom wojennym s 
Bonn 1 Paryża oraz wprowadzeniu obo 
wiązkowej służby wojskowej.

PARYŻ. Deputowana do Zgroma-J 
dzenla Narodowego z ramienia Francus-f 
klej Partii Komunistycznej Alice Spoi> 
tisse zgłosiła pod adresem rządu Inter* 
pelację w sprawie podróży amerykan 
skiego admirała Fecntelera do francus­
kiej Afryki Północnej, Sportlsse zwraca 
uwagę na doniesienia prasy, z których 
wynika, że St. Zjednoczone domagają się, 
aby Francja oddała do dyspozycji lotnia 
etwa amerykańskiego bazy w Bizercie t 
Mers-el-Kebir.

♦ RZYM. 24 bm. »marł ▼ Rzym id 
wybitny dyrygent włoski Willy Ferrero, 
który był aktywnym uczestnikiem ruchu 
obrońców pokoju. Na Kongresie War­
szawskim Willy Ferrero, wybrany został 
do światowej Rady Pokoju.

1 kwietnia 
początek wiosennej akcji 
sanitarno-porządkowej

1 kwietnia br. rozpoczyna się wioł 
senna akcja sanitarno-porządkowa* 
która obejmie miasta, miasteczka i 
wsie.

Ostatni« przygotowania do akcji 
dobiegają już końca. Specjalnie po* 
wołane do jej przeprowadzenia ko* 
mitety przygotowują potrzebny, 
sprzęt, środki dezynfekcyjne itp. Ko* 
mitety ta organizują także szeroką 
akcję propagandową, która ma na 
celu spopularyzowanie wśród społe* 
czeństwa zadań i znaczenia walki o 
czystość, zdrowie i higienę, o zabez* 
pieczenie ludności przed chorobami 
zakaźnymi.

Poszczególne komitety powołane 
dla przeprowadzenia akcji sanitarno* 
porządkowej postanowiły wapólza* 
wodniczyć między sobą o uzyskanie 
jak najlepszych -wyników. Do współ* 
zawodnictwa, zainicjowanego przez 
wojewódzki komitet okręgu gdańskie* 
go, przystępują obecnie inne woje* 
wództwa,

Przegląd prasg

Dlaczego nie pojechaliśmy 
do Niemiec zachodnich

W „Trybunie Ludu“ z dnia 24 marca ukazał się pod powyższym tytułem 
artykuł Edmunda Osmańcżyka i Mariana Podkowińskieęo, którzy opowiadają 
swoje perypetie związane z otrzymaniem a raczej z nieotrzymaniem wizy do Nie­
miec zachodnich. Oto fragmenty artykułu, ukazującego — mówiąc oględnie — 
oołudę zachoanich „obrońców wolności prasy“.

Mieliśmy już bilety lotnicze w kie­
szeni i mnóstwo dobrych życzeń na 
drogę, kiedy powiadomiono nas, że 
przyrzeczona nam wiza do Niemiec 
zachodnich została anulowana...

Zdarzyło się to po raz drugi, a za­
tem istnieje obawa, że mamy tu do 
czynienia z dość oryginalnym oby­
czajem, nie często spotykanym w sto­
sunkach międzynarodowych.

Obyczaj ten wprowadziły władze 
amerykańskie w Niemczech, które 
decydują w urzędzie wizowym trzech 
mocarstw w Berlinie i od kilku już 
lat uniemożliwiały dziennikarzom 
polskim i czeskim udawanie się do 
Niemiec zachodnich mówiąc wprost: 
nie damy wam wizy. Ostatnio zmie­
nił się system: zapraszają w szcze­
gólnych warunkach do Niemiec, przy­
rzekają wizę, a następnie jej nie 
udzielają.

...W czasie trwania konferencji 
czterech ministrów wielkich mo­
carstw odbyło się przyjęcie dla 
prasy, na które przybyli nie tyl­
ko dziennikarze z całego świata, lecz 
również urzędnicy prasowi czterech 
delegacji i kierownicy wydziałów 
prasowych Wysokich Komisarzy w 
Niemczech. Otóż w czasie tego przyję­
cia dziennikarze amerykańscy zapy­
tywali się, czy nie mogliby po kon­

ferencji udać się do Polski, a kiedy 
poruszyliśmy sprawę amerykańskie­
go kordonu odcinającego od lat 
dziennikarzy polskich od wyjazdów 
zarówno do Stanów Zjednoczonych 
jak i do Niemiec zachodnich, wów­
czas do dyskusji wmieszał się wyższy 
urzędnik HICOG-u (Wysokiej Komi­
sji USA) w Berlinie, który oświad­
czył:

— Mogę panów zapewnić, że tam­
ten nieprzyjemny okres minął i tym 
razem możemy przyrzec panom, że 
waszemu wyjazdowi do Niemiec za­
chodnich nic nie stoi na przeszko­
dzie...
Zapewnienie to przyjęliśmy z uza­

sadnioną rezerwą, niemniej jednak, 
kiedy po kilku dniach obecni przy 
tamtej rozmowie dziennikarze amery­
kańscy poczęli nas namawiać usilnie, 
abyśmy jak najszybciej wypełnili 
formularze, uczyniliśmy to i zlożyliś-' 
my je w wydziale prasowym 
HICOG-u, gdzie oświadczono nam 
ponownie, że wizy tym razem na 
pewno otrzymamy. W tym czasie je­
den z korespondentów amerykań­
skich znów wyjechał do Polski, kon­
ferencja skończyła się, myśmy da­
remnie czekali jeszcze kilka dni, i — 
wizy nie otrzymaliśmy. Wobec po­
wyższego wróciliśmy do kraju, prze­

kazując przedtem amerykańskim ko­
respondentom naszą opinię o amery­
kańskim kordonie w Niemczech. Je­
den z nich, którego nazwiska nie 
chcemy wymieniać z uwagi na ko­
misję Mc Carthy‘ego, oświadczył nam 
wprost:

— Nasi dziennikarze jadą swobod­
nie do Polski, a wy nie możecie je­
chać nawet do Niemiec, nie mówiąc 
już o Stanach Zjednoczonych. To 
mówi nam więcej, aniżeli sami przy­
puszczacie.

W kilka dni po powrocie do kra­
ju do redakcji „Trybuny Ludu“ na­
deszła depesza, zawiadamiająca, iż 
w Berlinie są do odebrania przez 
nas dwie wizy ważne na 15 dni po­
bytu w Niemczech zachodnich. Do 
wiadomości tej dołączona była proś­
ba, abyśmy jednak skorzystali z 
wreszcie przyznanych nam wiz i za­
wiadomili, kiedy przyjeżdżamy. Od­
powiedzieliśmy, iż w ciągu tygodnia 
będziemy na miejscu.

11 marca br. w Berlinie w 
HICOG-u przyjęto nas z miną trium­
fatorów i skierowano nas do urzędu 
wizowego trzech mocarstw, po od­
biór wiz. Amerykański szef owego 
urzędu zaskoczył nas jednak oświad­
czeniem, że co prawda w HICOG-u 
istnieje decj^zja wydania nam wizy, 
ale on takiego zlecenia dotychczas 
nie otrzymał, a zatem wizy wydać 
nie może.

Wróciliśmy więc do HICOG-u. 
gdzie z kolei oświadczono nam, iż 
zezwolenie na nasz wyjazd zostało 
wystawione na piśmie, a zatem szyb­
ko nieporozumienie zostanie wyjaś­
nione. Istotnie przez następne 48 go­
dzin szereg urzędników HICOG-u. 
jak również kilku dziennikarzy ame­
rykańskich usiłowało ratować waż­
ność przyznanej nam wizy. Ale na 

próżno. Amerykańskie władze bez­
pieczeństwa pod niewątpliwym wpły­
wem swych adenauerowskich dorad­
ców przeforsowały anulowanie po­
przednio wydanej decyzji i nie do­
puściły do naszej podróży na zachód. 
Okazało się, że przyznana nam już 
wiza została anulowana z zaznacze­
niem, że wystawiona została ona 
„przez omyłkę władz administracyj­
nych“ oraz że „w tym momencie 
wizyta dwóch dziennikarzy polskich 
w Niemczech zachodnich jest niepo­
żądana“. Poza tym twierdzono, że 
Bonn jest wydzielonym z administracji 
okupacyjnej okręgiem, podlegającym 
rzekomo wyłącznie jurysdykcji Ade­
nauera, a zatem wiza określająca 
Bonn jako punkt docelowy musiała 
być anulowana...

W odpowiedzi, jako strona rzeczy­
wiście zainteresowaną w utrzymaniu 
dobrych obyczajów w życiu między­
narodowym wyraziliśmy gotowość na 
kompromisowe załatwienie sprawy, 
mianowicie — proponujemy wysta­
wienie wizy nie do Bonn, lecz do 
Frankfurtu nad Menem w strefie 
amerykańskiej, miasta, w którym od­
bywają się Targi Międzynarodowe.

W HICOG-u z zadowoleniem przy­
jęto naszą propozycję i obiecano od­
powiedź w najkrótszym czasie. Istot­
nie przyszła ona już nazajutrz: „Nie. 
W tym momencie przyjazd polskich 
korespondentów niepożąd^nv“.

*
Sprawa ta ma trzy aspekty. Pierw­

szy, który określają słowa, że „w 
tym momencie wizyta dwóch 
polskich dziennikarzy jest niepożą­
dana“. W jakim momencie?

W sierpniu 1953 roku niepożądana 
była wizyta dziennikarzy polskich, 
ponieważ w tym czasie władze ame­
rykańskie z pomocą hitlerowskich 

Soldatenbundów przygotowywały zwy­
cięstwo wyborcze Adenauera^

Po konferencji berlińskiej wizyta 
dziennikarzy polskich była niepożąda­
na, ponieważ w tym czasie na pole­
cenie władz amerykańskich adenaue- 
rowslkl Bundestag złożony w poważ­
nej części z byłych hitlerowców, 
uchwalał ustawę o remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich,

W dwa tygodnie później wizyta 
dziennikarzy polskich była niepożą­
dana, ponieważ w Bonn odbywał się 
właśnie prowokacyjny w stosunku 
do wszystkich narodów Europy zjazd 
hitlerowskich Soldatenbundów, na 
którym ministrowie Adenauera ofi­
cjalnie bratali się ze zbrodniarzami 
wojennymi pokroju Mansteina, zna­
nego dobrze i w Polsce z lat wojny, 
a przewodniczący Bundestagu Ehlers 
groził Francji i sławił dzielność hit­
lerowskich żołnierzy.

To jest jeden aspekt tej sprawy. 
Drugi natomiast wyraża się w bez­
sprzecznym fakcie, że władze amery­
kańskie w Niemczech prowadzą na­
dal politykę paraliżowania współpra­
cy międzynarodowej, politykę brutal­
nego lekceważenia dobrych obycza­
jów * międzynarodowych, politykę a- 
merykańskiego kordonu, który ma na 
celu umożliwienie faszyzmowi za- 
chodnio-niemieckiemu niczym nie­
skrępowanego rozwoju.

Istnieje jeszcze aspekt trzeci, ści­
śle związany z dwoma poprzednimi. 
Z pobytu w zachodnim Berlinie, z 
wielu rozmów z ludźmi z Niemiec 
zachodnich oraz z uważnego studio­
wania prasy zachodnio-niemieckiej 
wiemy, że w Niemczech zachodnich 
w chwili obecnej narasta w szero­
kich masach, a również w wielu po­
ważnych kołach burżuazyjnych nie­
zadowolenie z polityki amerykań­

skiej, która poprzez remilitaryzację 
i faszyzację Niemiec zachodnich co* 
raz większe nakłada ciężary gospo* 
darcze na społeczeństwo niemieckie, 
powoduje wzrost bezrobocia (o bli* 
sko pół miliona w ostatnim roku! 
przekraczając liczbę dwóch milio* 
nów bezrobotnych), a amerykański 
kordon odcina Niemcy zachodnie 
również od handlu ze wschodem, 
przeciwko czemu głośno protestują 
przemysłowcy i kupcy zachodnio* 
niemieccy.

Być może amerykańskie władze o* 
bawiały się, iż w reportażach swoich 
moglibyśmy pokazać zarówno boń* 
skich hitlerowców/ wyhołubionych 
przez amerykańskich okupantów, jak 
i produkt nieamerykański — ludzi 
walczących w Niemczech zachodnich 
o pokój, czy ludzi starających się 
uczciwie o porozumienie między na-> 
rodami drogą wymiany handlowej* 
kulturalnej, sportowej między zacho* 
dem a wschodem.

Jakiekolwiek były motywy anulo* 
wania przyrzeczonych nam wiz, wła­
dze amerykańskie w Niemczech o* 
siągnęły tym posunięciem jedno: ,raz 
jeszcze potwierdziły fakt bezsporny, 
że tak zwana żelazna kurtyna istnie­
je tylko w postaci amerykańskiego 
kordonu.

*
Na zakończenie pragnęlibyśmy po­

dziękować, ze zrozumiałych przyczyn 
bezimiennie, tym wszystkim 
Amerykanom, zarówno urzędnikom 
amerykańskich władz administracyj­
nych jak i kolegom dziennikarzom, 
którzy starali się ratować dobre oby­
czaje międzynarodowe udzielania wiz 
dziennikarzom na podstawie wzajem­
ności.

EDMUND OSMANCZYK 
MARIAN PODKOWINSKI
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Z chłopskich skarg i zażaleń

Chwasty biurokrackiej łączki
Jean Guillemot
korespondent „Humanltś" w Warszawie

NOWY RUCH OPORU WE FRAKCJI
Mieć piętnaścloro dzieci — to dla 

rodziców powód do dumy, ale jedno­
cześnie i przyczyna różnych kłopotów. 
Zważmy choćby, że samego chleba — 
licząc skromnie — Idzie w takiej ro­
dzinie 200 kilo miesięcznie. Praco­
dawca wypłaca wprawdzie przeszło 
tysiąc złotych miesięcznie samego do­
datku rodzinnego, ale przecież wia­
domo, że w tak wyjątkowej sytuacji 
pieniędzy nie nastarczy.

Toteż ojciec takiego „stadka“, ro­
botnik leśny Piotr Gluga, korzystał 
w 1951 1 1952 r. z pomocy powiato­
wej rady narodowej w Złocieniu, któ­
ra mu przydzieliła raz 2 hektary, raz 
znowu hektar zboża na pniu, by je 
sobie zebrał, wymlócił, zmełł i sam 
chleb wypiekał.

Ale taka okazja nie powtórzyła się 
w roku ubiegłym. PRN nie dyspono­
wała wolną ziemią. Zwrócił się tedy 
Gluga do rady, by choć umożliwiła 
mu nabycie 2 kwintali zboża mie­
sięcznie po cenach państwowych. Ra­
da odmówiła twierdząc, że nie ma po 
temu możliwości. Poradziła nato­
miast zwrócić się do Ministerstwa 
Rolnictwa.
\ 22 października ub. roku Mini-

' sterstwo otrzymało list Glugi i w 
parę dni później wysłało do prezy­
dium WRN w Koszalinie odpis z 
adnotacją, by sprawę załatwić, a o 
sposobie załatwienia poinformować 
Ministerstwo.

Sprawa bądź co bądź życiowa, 
bytowa itd. itd., a więc „po linii 
kompetencji“ rady narodowej... Już 
więc po czterech miesiącach, bo 20 
lutego br. województwo odpowie­
działo Ministerstwu, że wczuwając 
się w wyjątkową sytuację przyzna­
no Gludze 500 zł. jednorazowej za­
pomogi...

Zaś „...odnośnie sprzedaży zboża 
na chleb po niższych cenach — 
czytamy w owym piśmie — to brak 
podstawy i możliwości, ponieważ 
wszystko zboże z planowego sku­
pu objęte jest planem przerobu na 
spożycie dla świata prac y...“ 
W ten sposób, kosztem 500 zł. je­

dnorazowej zapomogi „spławiono“ 
kłopotliwego petenta i odfajkowano 
całą sprawę. Czteromiesięczna zwło­
ka zaś, uspra wiedli wioną jest praw­
dopodobnie tym, że — pozwolimy so­
bie na swobodne domysły — referen­
ci z prezydium WRN szukali odpo­
wiedniej podstawy, wertując stosy 
przepisów. A nie znalazłszy, natych­
miast ułożyli stosowną odpowiedź.

Aby zaś nie było wątpliwości co 
do ich troski o „świat pracy“ zaopa­
trzyli tę odpowiedź w klauzulę, z 
której ta troska ma niezbicie wyni­
kać.

Czyż nie jest to charakterystycz­
ny przykład bezduszności i formaliz­
mu?

Nieraz bywa tak, że zamiast po­
mocy' i zrozumienia trafia się na ta­
kiego referenta, który w miejscu, 
gdzie u normalnego człowieka znaj­
duje się mózg, ma automat, nabity 
gotowymi formułkami. Wtedy zdarza 
się tak, jak zdarzyło się Julianowi 
Kucowi.

Kuc osiedlił się na Ziemiach Za­
chodnich w 1945 r. w gromadzie 
Krajnik Górny (gmina Nawodnie, 
woj. szczecińskie). Dostał gospodar­
stwo, na które składało się obejście 
i 8,4 ha ziemi. Faktycznie jednak 
mógł on uprawiać tylko 4 ha ziemi, 
gdyż zabudowania gospodarskie nie

12 /I f o
na dzień 26 marca 1954 r. (piątek)
Na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 

20.00 23.00.
5.20 Konc. 6.10 Muz. rozrywk. 6.50 

Gimn. 7.20 Mozaika muz. 7.50 Kai. Rad. 
8.00 Dla młodzieży szkół podst. „Błękit­
na sztafeta“ 8.20 Konc. 9.00 Dla kl. XI 
9.40 Dla przedszkoli 11.05 Dla kl. IV 
11.25 Muz. i aktualn. 12.15 Muz. 12.25 
„Na swojską nutę“ 13.00 Konc. 13.40 
Arie klasyczne w wyk. A. Gallert — so­
pran B. Łasakiewicz — skrzypce, B. Mal­
wę — fortepian 15.30 Dla dzieci 16.10 
Bach-Liszt: Fantazja i Fuga g-moll.— gra 
Imre Sandrei — fortepian 16.25 Muz. 
rozrywk. 16.45 Skrzynka ogólna 17.00 
Rad. kurs jęz. ros. dla zaawansowanych
17.20 Granados: Dziewczyna i słowik — 
fragment z op. „Goyescas“ 17.30 Polskie 
mel. lud. 18.00 ,,Na szerokim święcie“
18.20 Muz. tan. 18.45 „Słuchamy muzy­
ki“ 19.15 Dla młodzieży szkolnej 20.28 
Wiad. sport. 20.38 Muz. rozrywk. 20.45 
„Wystrzał" — ode. opowiadania Aleksan­
dra Puszkina 21.05 Retransmisja konc. 
svmf. w progr. Bach, Mozart, Roussel 
22.00 Felieton 22.10 d. c. koncertu sym­
fonicznego.

Na fali 367 m.
Wiad. 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
5.20 Konc. 6.00 Gimn. 6.10 Kai. Rad. 

6.15 Muz. rozrywk. 8.00 Konc. solistów
8.20 Konc. poranny 14.10 Dla kl. I—II
14.30 Dla miłośników pieśni i muzyki — 
aud. słowno muzyczna 15.00 Bułgarskie 
ta”''? ludowe 15.10 ..Kaśka Kariatyda“ 
fr g i. pow. G. Zapolskiej 15.30 Dla dzie­
ci xu.OO Wszechnica Rad. — kurs II ..Mar­
ksistowsko - Leninowska teoria dyktatu­
ry proletariatu“ cz. I pogad. S. Zawadz­
kiego 16.20 Muz. operetkowa 17.05 Rad. 
Klub Racjonalizatorów 17.25 ,,Ze sportu“
17.30 „Na Warszawskiej Fali“ 13.00 Muz. 
rozr. 18.30 „Dlaczego właśnie on“ — pog. 
dr J. żabińskiego 19.00 Irma Jaunzen — 
pieśniarka folkloru radzieckiego — aud. 
słowno muz. 19.20 Pog. sport. 19.30 Muz. 
i aktualności 20.00 „Obywatele“ ode. po­
wieści K. Brandysa 20.20 Konc. 21.26 
Wiad. sport. 21.36 Muz. tan. 21.50 „Z 
żvcia Związku Radzieckiego“ 22.20 Muz.

— Z północnego zachodu nadciągnęły 
chmury. Mogą być przelotne opady desz­
czu no i oczywiście chłodniej. Dniem tem­
peratura w pobliżu 5—7 stopni ciepła.

Czyżby wiosnn ch ciała nas znowu po­
rzucić panie Wicherek?

_  Nie, to raczej zima nie może się po­
godzić ze swoim odejściem i próbuje zo­
stać. Wierzę, że jej się to jednak nie 
uda. Młoda i cudna wiosenka w końcu 
zwydżiy- (Cen) 

odpowiadały wymaganiom gospodar­
stwa pełnorolnego (w obórce przez 
niego użytkowanej można pomieścić 
tylko 1 konia, 2 krowy i parę świń).

W 1952 r. Kuc nie wywiązał się 
w terminie z obowiązkowych do­
staw. Zamiast 5.505 kg. zboża, od­
stawił 3 131 kg., tłumacząc się tym, 
że nie mógł zboża w terminie wy- 
młócić, ponieważ było mokre, a 
stodoły nie ma. Mimo to nałożo­
no na niego grzywnę 1 500 zł. 
Grzywny nie zapłacił. W lutym 
1953 r. zabrano mu więc krowę, 
którą oszacowano na 900 zł. i 2 
warchlaki, oszacowane na 600 zł.

Kuc i iigo rodzina — troje dzie­
ci, w hfffn jedno chore na gruźli­
cę — pozostali bez mleka, gdyż 
druga krowa ma 18 lat i nie jest 
już mleczna.

Kuc napisał skargę do Minister­
stwa Rolnictwa. Ministerstwo prze­
słało list do wojewódzkiego pełno­
mocnika Ministerstwa Skupu w 
Szczecinie, stamtąd drogą służbową 
list trafił do prezydium gminnej 
rady narodowej i w rezultacie u- 
znano, że Kuc istotnie nie ma mo­
żliwości uprawy 8,4 ha ziemi, lecz 
tylko 4 ha...

W 1953 r. wymierzono mu więc 
obowiązkowe dostawy od 4 ha zie­
mi...
A co z krową i warchlakami?
Otóż o tym szczególe zapomniano. 

A przecież, skoro w 1953 r. Kuc nie 
był zdolny uprawiać 8 ha ziemi, to 
jasne jest, że i w roku poprzednim 
jego sytuacja nie była lepsza. Karę 
więc wymierzono mu niesłusznie, a 
wprost skandalicznie ową niesłuszną 
karę egzekwowano.

*
Albo sprawa Walentego Anikela ze 

wsi Siedlisko, gm. Grabowo, pow. 
Gołdap.

Andkel, mając niewielką działkę o 
powierzchni 45 arów, wziął w 1949 r. 
2 hektary odłogów i uprawiał je do 
1951 r. W tym czasie powstała w Sie­
dlisku spółdzielnia produkcyjna, któ­
ra przejęła wszystkie odłogi, wśród 
nich i owe dwa hektary, użytkowane 
przez Anikela.

Jakkolwiek Artikel w 1951 r. prze­
stał zbierać z tej ziemi — „automat“ 
od wymierzania obowiązkowych do­
staw nie uwzględnił żadnych zmian 
i „działał“ dalej. W rezultacie co ro­
ku obowiązkowe dostawy i podatek 
gruntowy wymierzane były w nie­
zmiennej wysokości.

Anikel wielokrotnie interwenio­
wał i w prezydium gminnej rady i 
w prezydium rady powiatowej. Za 
każdym razem obiecywano sprawę 
załatwić. A rezultat? Na rok 1954 
wymierzono Anikelowi podatek i 
obowiązkowe dostawy... znowu w 
niezmienionej wysokości.

W końcu ub. roku uchwalone zo­
stały kredyty dla rolników na akcję 
hodowlaną, zwłaszcza na kupno 
krów. Rzecz jasna, kredyty te są o- 
graniczone, a w związku z tym rady 
narodowe muszą je rozdzielać wśród 
chłopów najbardziej potrzebujących. 
Przede wszystkim wśród tych, którzy 
w ogóle krowy nie mają.

Antoni Zielonka ze wsi Skorzeszy- 
ce, gm. Bieliny, pow. Kielce, ma 
wprawdzie jedną krowę, ale chętnie 
by i drugą nabył, gdyby uzyskał po­
życzkę. Udał się więc do gminnej 
rady. Tam, zamiast mu wytłumaczyć, 
że nie ma szans na pożyczkę, bo 
wśród ubiegających się o nią jest

tan. 22.45 Pleśni Gabriela Faure w wyk. 
Gerarda Souzay — baryton i Maggie 
feyte — sopran 23.00 Uiwory Beethove- 
na.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i Świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

W kręgu książek

IWASZKIEWICZ
„Wy miasteczka maluchne I ubogie 

pomnożyłyście mnie po dwakroć, po 
trzykroć, po wielokroć“.

(z powieści J. Iwaszkiewicza „Hilary, 
syn buchaltera“).

SUROWA PRAWDA dorosłego czło­
wieka zaciera naiwny uśmiech je­

go dzieciństwa. Każde ponowne zbli­
żenie do okresu rozkwitającej fanta­
zji, ciekawości świata i ludzi, wywo­
łuje zadumę nad drogami własnego 
życia. Niedyskretny czytelnik nieraz 
umię podpatrzeć taki moment u pi­
sarza. Będzie to może liryczne west­
chnienie, wetknięte w tok powieści 
(jak motto tego artykułu), czasem po 
prostu w całą książkę włoży pisarz' 
echo własnego życia. I bohaterowie 
jej krążą między fikcją a prawdą. 
Tak jest właśnie w ostatniej po­
wieści Jarosława Iwaszkiewicza „Wy­
cieczka do Sandomierza“ *).

Utwór, adresowany do młodego 
czytelnika, wzbudził pewne zdziwie­
nie. Znamy przecież Iwaszkiewicza — 
autora subtelnych liryków, pięknych 
nowel włoskich i Chopinowskiego 
„Lata w Nohant“. Aż tu frapujący 
podtytuł: „powieść dla młodzieży“.
Wprawdzie mówi się o niej oficjalnie, 
że trudna do napisania, że bardzo 
potrzebna, ale w gruncie rzeczy tkwi 
jeszcze głęboko wrosły w świadomość 
pogląd, że jest to w porównaniu z 
twórczością dla dorosłych, coś łatwiej­
szego, marginesowego. O ileż uboższe 
byłoby nasze własne dzieciństwo i 
młodość bez Coopera, Twaina, Ver- 
nę‘a, Stevensona. Czemu więc nie

•)Jarosław Iwaszkiewicz: Wycieczka do 
Sandomierza Czytelnik, 1953. 

mnóstwo gospodarzy, którzy krowy 
nie mają — kazano mu pisać poda­
nie.

„...Gmina potwierdziła — pisze 
Zielonka w skardze do Min. Rolni­
ctwa — i kazała iść do Kielc, do 
powiatu po druczek, który miałem 
przynieść do gminy, wypełnić w 
gminie, odnieść do powiatu no i 
czekać na przyznanie pożyczki. 
Tymczasem w powiecie powiedzia­
no mi, że druczki są w gminie. Na­
stępnego dnia znów poszedłem do 
gminy tylko po to, aby się dowie­
dzieć, że jestem zbywany i wsku­
tek tego straciłem 3 dni i zrobiłem 
na piechotę 74 km. w butach gu­
mowych na dużym mrozie, co mi 
nogi przymarzały do nich, bo 
gdzieś po drodze jeden but przebi­
łem..."
Oto na co naraża- człowieka nie­

przemyślana decyzja, na co naraża 
bałagan administracyjny, nieodpo­
wiednia organizacja pracy, biurokra­
tyzm, wyrażający się w postawie: 
byle zbyć petenta byle czym.

„...W prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Szaflarach — pisze 
dwuhektarowy rolnik do Min. Rol­
nictwa — moja sprawa zamarzła 
i byłaby nie odmarzla, gdyby nie 
pomoc z Ministerstwa. Ja przepra­
szam, że na tak wysoki szczebel pi- 
szę, ale ja do powiatu nie mam 
zaufania..."
A listów podobnej treści jest spo­

ro. Bezustannie napływają one do 
Urzędu Rady Ministrów, do Minister­
stwa Rolnictwa czy do innych władz 
i instytucji centralnych. Ten potok

Komu szykany ■
Z depesz wiemy, że w Paryżu — 

z inicjatywy francuskich parlamen­
tarzystów, profesorów i działaczy 
społecznych — odbyła się (w dniach 
20—-21 bm.) międzynarodówa konfe­
rencja przeciwników tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej“. Gdyby 
rząd prem. Laniela mógł nie dopu­
ścić do tego rodzaju konferencji, na 
pewno by to uczynił. To nie ulega 
wątpliwości — w świetle m. in. in­
cydentu policyjnego z Nennim, przy­
wódcą socjalistów włoskich.

W obradach uczestniczyło około 
200 wybitnych osobistości, reprezen­
tujących opinię publiczną Francji, 
zachodnich Niemiec, Włoch, Belgii, 
Holandii i Luksemburga — sześciu 
krajów, które Waszyngton pragnie 
powiązać w kolonialną całość, by 
uraczyć ją zwierzchnictwem milita- 
rystów niemieckich, uplasowanych w 
sztabach „armii europejskiej“. Na 
konferencję przyjechała ponadto gru­
pa posłów brytyjskiej Partii Pracy, 
co wymownie potwierdziło rozłam 
istniejący wśród labourzystów w 
kwestii remilitaryzacji Trizonii.

W przeddzień otwarcia obrad przy­
był też do Paryża sekretarz general­
ny Włoskiej Partii Socjalistycznej i 
wiceprzewodniczący Światowej Rady 
Pokoju, Pietro Nenni. Przeciwko te 
mu szanowanemu powszechnie wiel­
kiemu Włochowi i Europejczyk o- 
w i, jednemu z najwybitniejszych o- 
brońców pokoju — wiadoma prasa a- 
merykańska i paryska od dawna pro­
wadzi specjalnie ostrą nagonkę. To­
też francuskie władze policyjne, 
działając z inspiracji zwolenników 
„armii europejskiej“ i pragnąc za­
razem przypodobać się swym wa­
szyngtońskim mocodawcom, nakaza­
ły Nenni‘emu natychmiast po przy­
byciu do Paryża... opuścić terytorium 
Francji.

- MŁODZIEŻY
żądać dobrej książki dla dzisiejszego 
młodego czytelnika? Czemu nie po­
zwolić mu odetchnąć szeroko zieloną 
przestrzenią rodzinnego kraju, który 
ma w swej panoramie rude baszty 
zamkowe i nowoczesną cementownię 
w Wierzbicy? Trzeba, by olbrzymi 
potencjał młodości miał nadany wła­
ściwy kierunek rozwoju. Toteż, po­
wieść Iwaszkiewicza, pisarza do­
świadczonego, o dużej skali wrażeń, 
przyjmujemy z prawdziwą radością.

Jest już prawie koniec lata. Toteż 
chłopcy wahają się dobrą chwilę, ale 
podszepty wyobraźni wpływają na 
szybką decyzję. A trasa, to prawdzi­
wy szlak turystyczny: od Kielc, po 
przez Puszczę Jodłową. Nową Słupię 
i Opatów do Sandomierza. Młodym 
włóczęgom na długo pozostaną w pa­
mięci barwy i zapachy letnich wie­
czorów nadwiślańskiego, uśpionego 
miasteczka. Nie wiedzą nawet, że pro­
cesy poznawcze, jakie w nich zacho­
dzą, równoważą niekiedy szkolny pod­
ręcznik. Taka zwykła niby wyciecz­
ka potrafi przynieść tyle emocjonalnie 
zaprawionej wiedzy. Nawarstwia się 
w chłopcach to wszystko, co nazywa­
my ukochaniem własnego kraju. Że­
romski,, jako niedbale przeczytana 
„lektura“ i ślad^ po wielkim pisarzu, 
napotykane co krok w Kielecczyźnię, 
to dwie różne rzeczy. Chłopcy czują 
jego bliskość koło siebie, a potem — 
gdy zapoznają się z „Puszczą Jodło­
wą“, „Popiołami“ — także i w so­
bie.

Ksiądz Ściegienny — to już nie tyl­
ko Jakiś tam rewolucjonista“, ale 

listów skierowanych do instytucji 
kierowniczych kraju, to dowód zau­
fania mas chłopskich do polityki 
Partii i Rządu, a równocześnie jest 
też dowodem rozplenienia się — w te­
renowych ogniwach aparatu państwo­
wego — często wręcz lekceważącego 
stosunku do istotnych potrzeb rolnic­
twa i wsi.

Biurokratyzm i bezduszność, a nie­
kiedy wręcz »łamanie praworządno­
ści, jaskrawo bijące z przykładów, 
które przytoczyliśmy, podrywają zau­
fanie ludności do rad narodowych, a 
przez to osłabiają sojusz robotniczo- 
chłopski, podstawę naszego ustroju.

Na II Zjeździe Partii Aleksander 
Zawadzki podkreślił, że jedną z przy­
czyn naruszeń praworządności jest 
niedostateczne zrozumienie wśród 
pracowników aparatu państwowego 
nowej treści ustrojowej naszego pań­
stwa: że aparat państwowy jest sługą 
narodu.

Sługą narodu powinny być rady 
narodowe, stykające się w swej co­
dziennej pracy z ludzkimi potrzebami 
i kłopotami. Autorytet rad narodo­
wych, ich podstawowa funkcja wcią­
gania do współudziału w rządzeniu 
jak najszerszych mas ludności pra­
cującej, zależy od tego, jak rada rea­
guje na ludzkie bolączki.

Uchwały II Zjazdu nakładają na 
rady narodowe nowe obowiązki. Aby 
im sprostać, aby wykonać te wielkie 
zadania, rady narodowe muszą do­
konać przełomu w metodach swojej 
pracy. Muszą nieustannie pamiętać o 
tym, co tak mocno podkreślał Zjazd: 
że są sługami narodu.

L. KOŁODZIEJCZYK

— komu honory
W tym samym czasie, na zaprosze­

nie reakcyjnych parlamentarzystów 
francuskich, do Paryża zjechała 
15-osobow’a wycieczka posłów z boń- 
skiego Bundestagu — z dr Mende i 
dr von Merkatz na czele. Pierwszy 
z nich jest b. majorem Wehrmachtu, 
posiada zaszczytną kolekcję odzna­
czeń hitlerowskich i skutecznie się 
wyżywa w kampanii na rzecz „zre­
habilitowania“ niemieckich zbrod­
niarzy wojennych. Drugi — to stary 
hitlerowiec, który podczas wojny był 
szefem wywiadu hitlerowskiego w 
Portugalii, a obecnie zdobywa uzna­
nie Adenauera jako jeden z przy­
wódców rewizjonistycznej „partii 
uchodźców“.

Stosowanie szykan .wobec człowie­
ka tej miary, co Pietro Nenni, i jed­
noczesne podejmowanie z wszelkimi 
honorami tak wdzięcznych gości, jak 
Mende, czy Merkatz, jest niezwykle 
znamienne dla upodobań dzisiej­
szych władz Francji, a zarazem po­
zwala rozszyfrować klucz, którym 
władze te posługują się przy pusz­
czaniu w ruch tzw, żelaznej kurtyny.

Na szczęście, naród francuski ani 
nie podziela upodobań premiera La­
niela i min. Bidault, ani też nie 
uznaje ich „kluczowej“ polityki. 
Wiadomość o doręczeniu NennPemu 
nakazu opuszczenia Francji wywo^ 
lała w Paryżu tak powszechne obu­
rzenie i spowodowała tyle natych­
miastowych interpelacji i protestów 
ze strony najróżniejszych ugrupowań 
politycznych, że już w, dniu 20 bm. 
władze policyjne zmuszone były cof­
nąć decyzję. I Piętro Nenni — acz­
kolwiek pewnym „Europejczykom“ 
było to bardzo nie w smak — uczest­
niczył w konferencji, która jedno­
myślnie odrzuciła „europejską wspól­
notę obronną“, jako sprzeczną z bez­
pieczeństwem i pokojem w Europie.

PAL

konkretny człowiek, którego kiedyś 
sądzono na tym samym miejscu, na 
którym oni — Jurek, Krzyś — teräz 
stoją.

Dostrzega się w książce młodzieżo­
wej jakby małą warstwę „dorosłą“. 
Skupia się ona wokół sprawy Bole­
sława Mierzeji, kompozytora, artysty, 
którego tragiczne przeżycia osobiste 
i niedocenianie przez społeczeństwo, 
wyrwały z normalnego życia, osadzi­
ły w bolesnym osamotnieniu. Zdaje 
on sobie sprawę, że jego sztuka, ro­
dząca się w abstrakcyjnym oderwa­
niu od przeżyć ludzkich, sprowadziła 
nieszczęście osobiste, że tylko mocny 
związek z rytmem życia swego całe­
go kraju może przynieść mu tak cen­
ne dla każdego artysty poczucie spo­
łecznej przydatności.

Z kręgu spraw „dorosłych“ wyra­
sta jeszcze problem Bohdana Susły, 
starego sandcmierzamna, zakochanego 
w swym rodzinnym mieście (ale jed­
nostronnie), rozkoszującego się stary­
mi ciekawostkami. Piękno dla mego, 
to tylko „starożytne freski albo wy­
kwintna muzyka“, tylko cała ucho­
dząca już przeszłość a nie np. uregu­
lowany bieg Wisły. Teraźniejszość — 
owszem, raczy dostrzec, nie jest na­
wet wobec niej źle usposobiony, ale 
ten blask, ten splendor dawny, to 
według pana Bohdana jedyne źródło 
przeżyć estetycznych. Młodzi chłopcy 
wiedzą, że tak nie jest. Obejrzeli 
wprawdzie przykładnie zabytki archi­
tektury, stare malowidła w katedrze, 
ale naprawdę to chcą wiedzieć, „jak 
tutaj ludzie żyją, jak pracują“.

Toteż, mają w programie — oczy­
wiście kształtowanym na gorąco przez 
okoliczności — wyprawę do pobliskie­
go PGR i pomoc w żniwach.

Zastanowić się należy nad wpro­
wadzonym do książki problemem i 
walki z przestępcami wrogo usposo- j

JEST TO FAKT niezaprzeczalny: 
walka przeciw układom wojennym 

z Bonn i Paryża przybrała we Fran­
cji na sile od czasu konferencji czte­
rech ministrów spraw zagranicznych 
w Berlinie. Propozycje szefa delega­
cji radzieckiej, dotyczące ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym, były dotkliwym uderze­
niem w oszukańcze argumenty zwo­
lenników remilitaryzacji Niemiec pod 
przykrywką „małej Europy“ i rzeko­
mej „europejskiej wspólnoty obron­
nej,'*. Czterej ministrowie obradowali 
jeszcze, kiedy tysiące rezolucji popie­
rających ten projekt (i inne propo­
zycje radzieckie) uchwalano we Fran­
cji na zgromadzeniach publicznych 1 
spotkaniach obywateli o najróżniej­
szych kierunkach politycznych.

W świetle radzieckiego projektu 
układu o zbiorowym bezpieczeństwie 
Europy argumenty wysuwane przez 
polityków „europejskich“ dla uspra­
wiedliwienia „wspólnoty europejskiej“ 
okazały się po prostu — jak to stwier­
dził senator z departamentu Indre et 
Loire Michel Debre (gaullista — dop. 
redakcji) — „deszczem kłamstw“. („Le 
Monde“ 4 marca).*

Apel wzyWający do manifestowania 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
podpisany w dniu 3 marca wspólnie 
przez Edouarda Herriot, Edouarda Da 
lädier, Vincent Badie (radykałowie), 
A. Denis (były członek M.R.P. partii 
Bidaulta), Georges Cogniot (komuni­
sta), E. Michelet (gaullista), Rene Ca- 
pitant (gaullista), przez pisarza Ver- 
cors i prawnika Bernarda Lavergne 
itd. stwierdzał, że „...należy szukać 
środków do utrzymania pokoju przez 
ogólny układ wszystkich krajów, rów­
noczesne i kontrolowane rozbrojenie 
oraz poszanowanie niepodległości na­
rodowej każdego kraju“.

W tej części apelu 22 osobistości 
znać niewątpliwie echo berlińskich 
propozycji radzieckich, dotyczących 
europejskiego bezpieczeństwa zbioro­
wego. Edouard Herriot, jeden z tych, 
którzy położyli podpis pod apelem, 
niedawno w czasie ostatniego kongre­
su radykałów po przeczytaniu i sko­
mentowaniu z trybuny ustępów' pro­
jektu układu przedstawionego przez 
ministra Molotowa w Berlinie, oś­
wiadczył:

„Nie poinformowano nas o tej 
propozycji, do której Francja mo­
głaby się w zasadzie przyłączyć. 
Tak, powtarzam, Francja mogłaby 
była przyłączyć sdę do tego projektu 
organizacji bezpieczeństwa zbioro­
wego wszystkich krajów, które by 
chciały go przyjąć, bez względu na 
ich ustrój polityczny. Odpowiada­
łoby to zasadom, które kiedyś nie 
tylko przyjęliśmy, ale które głosi­
liśmy. Odpowiadałoby to uczuciom 
ludu francuskiego...“

*
Dlatego właśnie, że odpowiadał 

uczuciom ludu francuskiego; Mpel 22 
osobistości wzywający do manifesto­
wania przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec znalazł odzew w całej Francji 
mimo represji rządowych.

Panowie Laniel i Bidault zabroni­
li manifestacji na Polach Elizejskich 
w Paryżu. Dla nich przybrać grób 
Nieznanego Żołnierza to także znaczy 
godzić w bezpieczeństwo zewnętrzne 
państwa. Jest w tym zresztą pewna 
logika: ten, kto spoczywa pod Łu­
kiem Triumfalnym, staje się wywro­
towcem dla rządzących, jeżeli jego 
grób stanowi miejsce spotkania ludu 
odrzucającego przyjęcie remilitaryza- 
cji Niemiec. Tej remilitaryzacji, któ­
rą zwolennicy „wspólnoty obronnej“ 
usiłują przedstawić jako... gwarancję 
dla Francji.

Na apel 22 osobistości dni 12, 13 
i 14 marca stały się wyjątkową de­
monstracją jedności patriotycznej 
przed pomnikami poległych, które 
tłumy pełne skupienia i powagi prze­
ciągając w nieustającym orszaku przy 
strajały kwiatami. W zakładach pracy,

bionymi wobec uspółdzielczenia wsi. 
Nie neguję praw autora do ukazywa­
nia wypadków takich, które życie 
nasze w zasadzie już przezwyciężyło, 
ale w konkretnym utworze wypadło 
to trochę jak uwspółcześniony Walery 
Przyborowski. Zebrany w epilogu sze­
reg szczęśliwych wyjaśnień (chłopcy 
odnajdują kompozytora, ten syna swo­
jego, Krzysia) w zupełności zaspokaja 
umysłowość młodego czytelnika.

Uwagi o samej konstrukcji książki 
rozszerzają się właściwie do uwag 
o specyfice gatunku. Metoda popro­
wadzenia akcji — wartka, często nie­
oczekiwany bieg zdarzeń. Dialogi krót­
kie, jakby skrótowe (dobrze indywi­
dualizują chłopców), uwzględniające 
niemal ostatnie zwroty „warszawsko- 
młodzieżowe“. No — i zajmująca fa­
buła.

Jest to powieść turystyczna, a więc 
sprawa fabuły nie należy do rzeczy 
łatwych, nie może być przecież zwy­
kłą kroniką. „Wycieczka do Sando­
mierza“ ma wyraźną, jasną tezę: za­
interesować młodego czytelnika pięk­
nem "własnego kraju, rozbudzić w 
nim szczerą radość życia, chęć czy­
nów. a przy tym metodą jakby trochę 
nie wprost przekazać mu pewną ilość 
wiedzy historyczno-geograficznej. Au­
tor korzysta tu ze źródeł fachowych 
(przewodniki, książki o kulturze re­
gionalnej). Oczywiście, chłopcy nie 
taszczą ze sobą w plecakach uczonych 
ksiąg, lecz poznają je pośrednio, po­
przez przygodne znajomości.

Książka Jarosława' Iwaszkiewicza, 
ozdobiona pięknymi drzeworytami 
Marii Hiszpańskiej - Neumann; budzi 
dobrą ciekawość świata. Jej tworzy­
wo i jej odbiorca wzajemnie się moc­
no zazębiają: życie, z którego książka 
wyszła i do którego wraca.

RYSZARD WASITA

na dworcach kolejowych, na dziedziń­
cu Sorbony wypełnionym tysiącami 
studentów i profesorów, we wsiach i 
miastach — wszędzie składano pęki 
kwiatów7 zaopatrzone w jeden nap.s: 
„Przeciw remilitaryzacji Niemiec“. 
(,,En desaveu du nśarmement alle- 
mand“).

Żaden środek represji nie mógł 
ograniczyć olbrzymiego zasięgu tej 
manifestacji woli ludu, wymownej w 
swym stanowczym milczeniu. Plutony 
policjantów w hełmach i z bronią 
przygotowaną do walki, które zry­
wały te napisy, w rzeczywistości uka« 
zały tylko, strach rządzących i nie­
czyste sumienie „Europejczyków“ wo« 
bec nie dającego się powstrzymać 
wzrostu zdrowych sił narodu.

W Rochefort żandarmi przez wiele 
godzin nie pozwalali miejscowym 
osobistościom (byli wśród nich gaul- 
liści, socjaliści, komuniści, radykało­
wie) i manifestantom dostąpić do pom 
nika poległych. Jednakże coraz gęst«. 
szy tłum zdołał utorować sobie ukwie« 
coną drogę i kiedy bukiety zaczęły 
gromadzić się na płytach pomnika, 
rozległa się pieśń Marsylianki tak po« 
tężna, jednocząca i zwycięska, że sami 
policjanci wysłani przez prefekta pa-* 
na Laniela znieruchomieli w pozycji 
na baczność i zaprezentowali przed 
ludem broń, którą mieli w niego u* 
derzyć. >|c |

W takiej to atmosferze odbyła się 
14 marca w departamencie Seine et 
Oise druga tura głosowania w uzu« 
pełniających wyborach deputowane-* 
go do Zgromadzenia Narodowego, 
Piętnaście dni przedtem podczas 
pierwszej tury kandydat Partdd Ko­
munistycznej Andre Stil uzyskując 98 
tysięcy głosów o wiele wyprzedził 
wszystkich pozostałych kandydatów. 
Zdobył on 69 tysięcy głosów więcej 
niż kandydat znajdujący się na dru-» 
gim miejscu, pani Germaine Peyroles 
z watykańskiej partii MRP. Trzecim 
z kolei był kandydat prawicowo-so« 
cjalistyczny z 26 tysiącami głosów. O« 
becność 10 innych kandydatów par« 
tii burżuazyjnych (radykałowie, gaul« 
liści, niezależni itd.) odzwierciedlała 
zamieszanie, które panuje w kołach 
burżuazji przede wszystkim w zasad­
niczym zagadnieniu dnia: za czy prze« 
ciw „armii europejskiej“.

To prawda — w drugiej turze kan« 
dydatka Watykanu i zaciekła zwolen« 
niczka „armii europejskiej“ zdołała 
uzyskać mandat, zbierając 138 tysięcy 
głosów. Wycofali się na jej korzyść 
wszyscy kandydaci z wyjątkiem so« 
cjalisty, który został utrzymany —• 
nawet ci kandydaci, którzy wypowia« 
dali się przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. Ci ostatni postawili swoja 
antykomunistyczne uczucia i egi.zm 
klasowy ponad troskę o interesy na« 
rodowe. Kandydat socjalistyczny zo« 
stał utrzymany, aby przeszkodzić w 
drugiej turze Andrć Stilowi w sko« 
rzystaniu z głosów socjalistycznych.

Jednakże nawet w tych trudnych 
warunkach kandydat Partii Ko-muni« 
stycznej osiągnął tym razem, prawie 
30 tys. głosów więcej niż w pierwszej 
turze, uzyskując w tym półrobotni« 
czym I pólchłopskim okręgu wybór« 
czym liczbę 126 tysięcy głosów!

Organ burżuazji „Paris-Presse“ -« 
komentując wybór pani Peyrolesj 
stwierdził, że „zwycięstwo pani Pey­
roles nie przekreśli 126 tysięcy gło­
sów Andre Stila...“ Dziennik „Le Mon« 
de“ zaznaczył, że Stil osiągnął naj« 
wyższą liczbę głosów, jaką Francuska 
Partia Komunistyczna miała kiedy« 
kolwiek w tym okręgu od czasu wy­
zwolenia. Dziennik ten pisał: „Postę­
py procentowe FPK są uderzające: 
35,1 proc, w roku 19-15, 42,8 proc, w 
niedzielę (14 marca 1954)“.

Organ gaullistowski „Le Parteien 
Liberć“ przyznaje, że Andró Stil 
„osiągnął sukces“, jeżeli weźmie się 
pod uwagę, „że sam jeden zgrupował 
prawie tyle samo głosów, co inni kan­
dydaci“.

Druga tura wyborów w departa« 
mencie Seine et Oise stanowi wyraź­
ny, konkretny i liczbowy dowód po­
stępu idei jedności patriotycznej prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec. Bo 
wyborcy Andre Stila, tak samo zre­
sztą jak i reakcja, nie popełniają błę­
du zaliczania wszystkich tych, któ­
rzy głosowali za panią Peyroles, do 
zwolenników „wspólnoty europej­
skiej“.

Lecz wybory te 1 ich przebieg po­
kazują również, jak niebezpieczne są 
jeszcze możliwości manewrowania 
zwolenników „armii europejskiej“, 
którzy dla osiągnięcia ratyfikacji u- 
kładów z Bonn i Paryża będą w par­
lamencie błyskać iluzorycznymi „gwa­
rancjami“ brytyjskimi. Na kongresie 
radykałów, który odbył się 14 mar­
ca, Daladier bardzo mocno napiętno­
wał inny manewr: manewr, który 
polegałby na osiągnięciu w parlamen­
cie francuskim aprobaty dla samej 
zasady układów bez dyskutowania 
poszczególnych artykułów, czym Ade­
nauer zadowoliłby się, aby móc się 
legalnie zbroić. >|c

W dniach 5 i 6 marca obradował 
również Komitet Centralny Francu­
skiej Partii Komunistycznej i w u- 
chwalonej rezolucji stwierdził, że 
wzrost głębokich sił narodu przeciw­
ko układom z Bonn i Paryża „może 
doprowadzić do nowego rozwoju wy­
padków“. Wzywając do wzmocnienia 
jedności klasy robotniczej Komitet 
Centralny FPK podkreślił, że „..wal­
ka przeciwko „wspólnocie europej­
skiej“, której ratyfikację rząd zamie­
rza osiągnąć w krótkim terminie, znaj­
duje się na pierwszym planie wśród 
celów walki klasy robotniczej, jak 
również wszystkich innych sił narodo­
wych i demokratycznych. Siły te u- 
ważają za równie nie do przyjęcia 
każdy projekt zamienny, który wno­
sząc pewne poprawki i kilka retuszy 
do maski „europejskiej“ zmierzałby 
do wskrzeszenia militaryzmu niemiec­
kiego*«
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Przy zastosowaniu najnowszych osiągnięć agrotechnicznych
PGRprzeprowadzi siewy Olsztyńskie Zjednoczenie

— W jakim stadium znajdują się 
przygotowania zespołów i gospo­
darstw rolnych do wiosennej kampa­
nii siewnej? — pytamy dyrektora 
Olsztyńskiego Zjednoczenia PGR ob. 
iS topierzyńskk

— Przygotowania do siewów wio­
sennych zaczęliśmy jeszcze jesienią 
ub. r. od wykonania w 102 proc, orek 
zimowych oraz wywózki obornika 
pod okopowe, głównie jednak pod 
buraki cukrowe — odpowiada dyr. 
Stopierzyński. — Sukces ten jest za­
sługą naszych traktorzystów, którzy 
mimo nawału zajęć wykonali swoje 
plany orek na wiele dni przed ter­
minem.

również remont traktorów, maszyn i 
narzędzi rolniczych. Plany napraw 
zcitały zrealizowane wr granicach od 
100 do 134 proc. Jako pierwsza za- 
•meldowala (11 lutego br.) o wyko­
naniu remontów maszyn załoga ze­
społu Jedwabno. Wkrótce potem ta­
kie same meldunki złożyły zespoły: 
Szymbark i Załuski.

— Czy zespoły są dostatecznie zao­
patrzone w nasiona i nawozy 
sztuczne?

Z Zy-

Wtorkowa wizyta w hali targowej
Frontem do klienta

— Prace jesienne będą miały 
ogromny wpływ na tegoroczne plony. 
Dzięki nim ze spokojem czekamy na 
rozpoczęcie siewów. Tym bardziej, że 
we wszystkich zespołach zakończono

— W nawozy, —tak. W nasiona — 
nie. Przydzieloną pulę nawozów roz­
prowadziliśmy między zespoły i go­
spodarstwa rolne w całości. Z nasion 
brak niektórym zespołom motylko­
wych, grubo i drobnoziarnistych. Tę 
na pozór niebezpieczną sytuację 
uratowały przydziały Ministerstwa, 
tktćre nadesłało nam: 120 ton sera­
deli, 3 tony lucerny siewnej i 6 ton

N e czekając na „oficjalny początek“
przystępujmy do porządków w m eście

(1) Nie czekając na oficjalną datę I sobie ściętych gałęzi z drzew okala- 
rozpoczęcia akcji czystości prezydium 
MRN wydało do podległych sobie 
przedsiębiorstw komunalnych zaizą- 
dzenie podjęcia jej niezwłocznie. 
Analogiczne pisma rozesłane zostały 
do wszystkich instytucji, i zakładów 
pracy, do DOKP, która administru­
je 250 nieruchomościami na terenie 
miasta i do 530 prywatnych właści­
cieli domów.

‘ W myśl powyższego zarządzenia 
niektóre instytucje już przystąpiły do 
sprzątan i przyległych posesji, chod­
ników i ulic. Chcąc przynaglić pozo­
stałe zakłady pracy, które jeszcze do 
akcji nie przystąpiły, współpracujący 
z prezydium MRN komitet do spraw 
akcji sanitarno-porządikowej niezwło­
cznie po dniu 20 bm. uruchomi swo­
je trójki kontrolne, a to w celu spraw­
dzenia stanu robót porządkowych w 
mieście.

Instytucje, które przed wymie­
nioną datą do robót nie przystąpią, 
będą pociągane do odpowiedzialno­
ści karno-administracyjnej. Rygo­
rowi temu podlegają przede wszyst­
kim takie przedsiębiorstwa komu­
nalne, jak MPO, MZBM i zarząd 
zieleni miejskiej.
Do obowiązków tego ostatniego 

należy uporządkowanie przede wszy­
stkim zieleńców i skwerów miejskich. 
Nie znaczy to, aby zarząd zieleni był 
wolny od obowiązku sprzątania po

jących ulice i aleje miasta. Niemniej 
jednak zarząd zieleni zaniedbuje 
te czynności, wskutek czego cięte 
z jego inicjatywy gałęzie jiozostają 
nie sprzątnięte zanieczyszczając chod­
niki i jezdnie.

Do współdziałania z administracją 
domów mieszkalnych i mieszkańcami 
tych domów wezwano również komi­
tety F.N. i blokowe. Ich rola w tej 
akcji jest zupełnie zrozumiała, a 
udział w niej — konieczny. Mają 
czuwać nad tym, by lokatorzy 
mów wykonali jak najprędzej 
całą skrupulatnością wydane w 
mierze zarządzenia prezydium MRN.
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POD ZNAKIEM OBRAD II ZJAZDU

Studenci Kortowa pilnie śledźild prze­
bieg obrad II Zj-azdu PZPR czytając sy­
stematycznie prasę. Referaty B. Bieruta 
i H. Minca traktujące o warunkach go- 
spodaircz»ych i potrzebie daliszego rozwoju 
naszego rolnictwa były szeroko komento­
wane w Domach Akademickich. Koniecz­
ne jest jednak, aby poszczególne wy­
działy przedyskutowały w grupach dogłę­
bnie zagadnienia stawiane na II Zjeź- 
dtzie i by w ten sposób wyciągnięto wnio­
ski di'a swej dadszej pracy. Dobrze było­
by także, aby za-rządy poszczególnych wy­
działów w porozumieniu z KU ZMP po- 
stanały się zorganizować grupy młodzie­
ży, która uchwały II Zjazdu przeniosłaby 
w teren. W ten sposób młodzież nasza mo-

w st o * Wtł *

OLSZTYNA ■
WIOSENNY KIERMASZ organizuje PDT 

dla swoich klientów. Rozpocznie się on 
od 29 bm. i potrwa do końca kwietnia 
br. W czasie kiermaszu wszystkie stoiska 
w PDT zostaną obficie zaopatrzone w 
najprzeróżniejsze artykuły, poczynając 
od letnich płaszczy damskich i męskich 
a kończąc na pięknych tkaninach jedwab 
nych, których olbrzymia ilość i wybór 
zadowolą zapewne gusta klientek. W 
sprzedaży ukażą się również najmodniej 
sze modele obuwia męskiego, damskiego 
i dziecięcego.

SŁOŃCE przypieka coraz mocniej. Po­
goda jest wspaniała na placach i parkach 
w mieście spotkać już można... pierw­
szych plażowiczów, którzy na razie pod 
operujące słońce nadstawiają twarze i rę 
ce. Nic dziwnego, temperatura mimo, że 
nocą wynosi minus kilka stopni za to

C© i GDZIE 2»
W Olsztynie

Teatr Im. Jaracza — „Grzech”, godz. 19 
Kina (wq. informacji OZK)
Polonia — .Skandal w Cłochem^rle”, 

godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Strażnica w garach", 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Taksówka 3886”, pocz. 

godz. 17 — 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3. ul. 

tei.
Kościuszki 85

Poq. Rat. — ul.
09 i 22-22.

Straż Pożarna — tel. 08.
Kina w województwie

Giżycko — Fala — „Przygoda 
riensztacie”

Węgorzewo — Manifest — „Lubow 
rowaja” II s.

Kętrzyn — Gwiazda — „Nadziei za 2 
grosze”

■Ostróda — Świt — „Śpięwają skowron­
ki”

Pawa — Lenino — „Skazana wioska”
Nowe Miasto — Warszawa — „Odzyska 

ne szczęście.
Lubawa — Pokój — „Pieśniarz słone 

eznych stepów”
Susz — Syrena — „Młode serca”
Bartoszyce — Zryw — „Domek z kart” 
Lidzbark — Capitol — „Strajk w Szang 

haju”
Szczytno — Jurand — „Syn pułku"
Biskupiec — Żołnierz — „Nierozłączni 

przyjaciele”
Mrągowo —- Mazur — „Niezwyciężenl”
Mikołajki — Żagiel — „Wiosna w Mo­

skwie”
Pisz — Stolica — „Burza”
Działdowo — Huta — „Zagubione me­

lodie”
Lidzbark — Plon
Nidzica — D^oga
Orneta — Żerań

gera”
Morąg —
Pasłęk -
Braniewo

ka”
Reszel —

ki”
Olsztynek

Moskwa — Ocean Spokojny”

Partyzantów 82.

na Ma

Ja-

.Przeklęta wyspa” 

.Przeklęta wyspa” 
,,Futro pana Krti-

Adria — ,.Pan Fabre” 
Zwycięstwo — ,,Biały kieł” 
— Zalew — „Czarodziej Glin

Metal — „śpiewają skowron-

— Grunwald — „Ekspress
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dniem (zwłaszcza w południe) dochodzi 
już do 8-10 stopni powyżej zera.

WE WSZYSTKICH punktach usługowych 
Zjednoczenia Szewskiego w mieście moż­
na nabyć ładne i tanie obuwie na wios­
nę wykonane z rogoży ny. Cena jednej pa­
ry obuwia wynosi od 200 do 300 zł. War­
to przy tym zaznaczyć, że obuwie z ro­
gożyny wyrabiane jest w Olsztynie przez 
punkt szewski przy ul. Waryńskiego.

PO NAUCE kroju i szycia, członkowie 
PSS mają możność wyuczyć się jeszcze 
robienia na drutach. Kurs taki bowiem 
organizuje dyrekcja „Powszechnej” po­
cząwszy od 29 bm. Do tej chwili jednak 
można się zgłosić do sekcji społeczno-sa- 
morządowej PSS przy ul. Partyzantów 
31, pokój 11, gdzie przyjmowane są jesz­
cze zapisy na kurs.

NA ZAPROSZENIE 
stwa literackiego im. 
Olsztyna przybędzie

oddziału towarzy- 
A. Mickiewicza do 
z odczytem mgr. 

Czesław Hernas z Wrocławia. W dniu 26 
bm. w sali WODKO przy ul. Artyleryj­
skiej 1, wygłosi on prelekcję pt. „Doro­
bek X-lecia w zakresie Renesansu”. Po­
czątek g. 17. Wstęp bezpłatny.

UWAGA DZIECI. Kukiełkowy teatr dzie­
cięcy przy WDK w niedzielę 28 bm. w 
sali WDK wystawi dla Was barwną baśń 
pt. „Histoińa cała o niebieskich migda­
łach”. Początek spektaklu o godz. 16.

COŚ DLA KOBIET. Dyrekcja MHD bio- 
rąc pod uwagę słuszne żale uielu kobiet 
(mężów również) o wytypowanie chociaż 
jednego sklepu galanteryjnego, który 
prowadziłby sprzedaż konfekcji damskiej 
i męskiej, poszła klientom na rękę uru­
chamiając taki sklep. Mieści się on przy 
ul. 1 Maja. Jest to placówka MHD Nr 33.

Z POCZĄTKIEM BR. dyrekcja MHD 
przejęła kilka lokali sklepowych admini­
strowanych uprzednio przez inne przed­
siębiorstwa handlowe. Jednym z nich jest 
lokal byłego sklepu CHPD przy ul. Par­
tyzantów. Otóż po zakończeniu remontu 
jaki obecnie trwa w sklepie w lokalu tym 
znajdzie pomieszczenie jedyny w Olszty­
nie sklep ze sprzętem motoryzacyjnym, 
który obecnie mieści się przy ul. Pienięż­
nego 10.

koniczyny czerwo-nej. W zboża kwa­
lifikowane jesteśmy natomiast zaopa­
trzeni całkowicie.

— Czy okres przedsiewny poprze­
dziło szkolenie załóg zespołowych?

— Szkoleń było kilka, a najważ­
niejsze z nich to, które objęło trakto­
rzystów oraz kierowników gospo­
darstw rolnych. Celem dokładnego 
rozeznania i usprawnienia przygoto­
wań do siewów wysłaliśmy do 
wszystkich zespołów dwukrotnie pra­
cowników Zjednoczenia, odpowie­
dzialnych za terminowe przeprowa­
dzenie czyszczenia ziarna siewnego 
craz wywózkę obornika. Oba zadania 
wykonaliśmy na czas.

— A jaka atmosfera panuje w ze­
społach i gospodarstwach w dniach 
poprzedzających siewy wiosenne?

— We wszystkich zespołach siew 
Pokoju, siew „II Zjazdu PZPR“ bu­

dzi ogromne zainteresowanie. Przy­
czyniła się do tego wr poważnym 
Htopniu uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie poprawy organizacji pracy 
i warunków wynagrodzenia w PGR. 
Najlepszym dowodem zapału i zain­
teresowania załóg zbliżającymi się 
siewami są zobowiązania produkcyj­
ne podejmowane przez zespoły i go­
spodarstwa dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR. Oto kilka z nich:

Brygady połowę w zespole Ruskowo 
zobowiązały się podnieść wydajność z ha 
zbóż i okopowych. W gospodarstwie Sa­
rnin brygada oborowa podjęła się zwię­
kszyć w I kwartale br. produkcję mleka 
o 25 proc. Jak nam zameldowano, cyfrę 
tę przekroczono o drugie 25 proc. W Sa­
rninie i Fingajkach brygady połowę zo­
bowiązały się zakończyć siewy wiosenne 
na 3 dni przed zaplanowanym terminem. 
W Fingajkach traktorzyści zaoszczędzą 
po 2 kg paliwa na każdym hektarze orki 
średniej. W gosp. Lipniki w zespole Je­
dwabno »wydajność okopowych wzrośnie 
o 10 proc., a w Hałdach plony wszystkich 
roślin o 5 proc.

W gospodarstwie Dzieżki załoga zobo­
wiązała się podnieść plony mieszanki o-

głąby wskazać wieliu chłopom ich właści­
wą órogę wynikającą z uchwał II Zj-aizdu.

♦
Młodzież naszej uczelini ma możność 

zwiedzan a ciekawej i pomysłowo skom­
ponowanej wystawy. W tych dniach zawi­
tała bow.em do nas wędrowna iin-teresują- 
ca wystawa „Wczasy w Polsce Dudowej1'. 
Zgromadzono na nr ej szereg eksponatów 
w postaci plansz, fotograf.ił i obrazów. 
Ciekawe i interesujące są zebrane albumy 
z obozów sportowych, lub wczasów stu­
denckich. Otwarcia wystawy dokonał rek­
tor ob. Świątek. W krótkim przemówie­
niu ob. lektor porównał okres przedwo­
jenny , pierwsze chwile po wyzwoleniu 
oraz obecne warunki życia, pracy i nau­
ki, jakie otrzymała młodzież studencka.

Hasło, jakie postawiła sobie Rada Na­
czelna ZSP i zarząd ośrodka akademic­
kiego. „Na wczasy po radość i zdrowie“ 
odpowiada w zupełności tematowi wysta­
wy. Wystawa odwiedziła już wiele miast 
polskich, w których znajdują się szkoły 
wyższe, m. iłi. Warszawę, Łódź i Gdańsk. 
Wszędzie tam wystawa cieszyła się powo­
dzeniem, o czym świadczą liczne wpisy 
do „książki pamiątkowej“. Jeden z kole­
gów Politechniki Wairsziawsikiej p‘sze talk: 
„Jestem wprost zaskoczony różnorodnoś­
cią tematów i obrazów 
zgr omaćtoiła“.

W Kor te wie wystawa 
ogólnym powodzeniem, 
sie tematów i dobrego 
chnicznego będzie ona 
skonałą propagandą 
kich w Polsce.

jaikie wystawa

cieszy się rówmież 
Przy taikiim zaik-re- 
przygolo;wania fe­
nie wątpi lwie do- 

wczasów studenc-

koresp. Bud.

zimej na zielono o 20 kw z ha, buraków 
pastewnych o 5 kw, mieszanki strączko­
wej na zielono o 10 kw a lucerny i ka­
pusty o 5 kw z ha. W zespole Barcze­
wo wszystkie gospodarstwa podniosą plo 
ny zbóż' od 2 do 5 kw z ha, a okopowych 
od 10 do 50 kw. W zespole Szymbark w 
gosp. Hronowo plony 4 podstawowych 
zbóż oraz ziemniaków i buraków pod­
niesione zostaną o 5 kw z ha.

Lecz jest to tylko część zobowią­
zań, bo trudno przecież wymienić 
wszystkie...

— Słusznie. A kiedy stpodziewać 
się należy rozpoczęcia siewów w ze­
społach waszego Zjednoczenia? — 
rzucam ostatnie pytanie.

— W ostatnich dniach tego miesią­
ca. Siewy rozpoczną najwcześniej ze­
społy położone w powiatach nidzic­
kim i działdowskim, a więc Załuski, 
Księży Dwór i Cibórz. Kampania bę­
dzie trwała 10 do 12 dni, a w kilku 
zespołach dzięki podjętym przez za­
łogi zobowiązaniom przedzjazdo- 
wym — nawet krócej.

Lecz co ważniejsze — tegoroczne 
siewy wiosenne będą przeprowadzo­
ne z zachowaniem najnowszych osią­
gnięć agrotechnicznych. Bo załogi na­
sze chcą uzyskać plony najwyższe z 
dotychczasowych.

Rozmawiał Z. Milewski.

W związku z położeniem główne­
go nacisku w naszej gospodarce po 
II Zjeździe Partii na rozwój rolni­
ctwa — szczególnego znaczenia na­
bierają hale i place targowe, gdzie 
rolnik może po korzystnych cenach 
zbyć swe nadwyżki rolne, a jedno­
cześnie zaopatrzyć się w potrzebne 
artykuły przemysłowe.

Mimo, że gospodarkę targowiska­
mi przejęło przedsiębiorstwo „Targo­
wiska“ oba place targowe przedsta­
wiały opłakany widok. Trzeba aby 
WPRD niezwłocznie przystąpiło 
brukowania targowiska przy 
Okrzei a w hali targowej przy 
Kopernika 
rządek.

na rynku pokazały się nasiona, 
Do kupujących wyszli z nimi dział* 
kowicze i inni hodowcy. Centrala 
Nasienna posiada również pełen a* 
sortyment, ale... czeka aż klient znaj* 
dzie stoisko wewnątrz hali, bądź przy 
al. Warszawskiej. Czas najwyższy, 
aby wszyscy nauczyli się handlować 
i wychodzili f z towarem do konsu* 
menta. Czekamy na wyjaśnienie, dla* 
czego stoisko już o godz. 13 zostałg 
zamknięte.

zapanował wreszcie

do 
ul. 
ul. 

po-

*

*
przedsiębiorstwo MHD 
należycie swe zadanie, 

stragany były zapełnione

Miejskie 
zrozumiałe 
Wszystkie 
towarem. Tak trzeba handlować, a 
plan zostanie z pewnością wykona­
ny. *

Wręcz przeciwny widok przedsta­
wiały stragany PSS. Reprezentowany 
na hali targowej jest tylko sklep nr 
3, pozostałe stragany „obsadzone“ 
zostały przez prywatnych handla­
rzy. Stan taki jest im bardzo na rę­
kę, gdyż czynsz za 5 straganów, któ­
re nie są wykorzystane, płaci PSS. 
Nie świadczy to bynajmniej o trosce 
o konsumenta, o zaspokojenie jego 
potrzeb, o walce o wykonanie planu.

ostrożntk 
Wystawił i 
drzewnymi.

PDT jak zwykle jest 
Pójdzie — nie pójdzie, 
stoisko 
Atrakcją były plecione łóżeczka u) 
cenie 95 — 120 zł., stołki, kosze itp, 
Nie trzeba się bać obywatele z PDT, 
bowiem w każdy dzień targowy bę* 
dziecie mile widziani o ile... wystM 
wicie szeroki 
towarów.

z wyrobami

asortyment różnycĄ

*
migawek z ostatniegoTych kilka

„targu“ winno być sygnałem dla ol* 
sztyńskich placówek handlowych, źę 
nie wystarczy czekać w sklepie na 
klienta, ale wyjść mu trzeba na spot 
kanie. W tym wypadku można i na* 
leży pochwalić bary mleczne, któró 
w dni targowe sprzedają na placu 
doprawdy smaczne pączki, co ocenili 
najwytrawniejsi smakosze — dzie*. 
ci. (j)

Wojewódzki szpital dziecięcy
NOWA CENNĄ PLACÓWKĄ LECZNICZĄ

(1) Przekazany swego czasu do dy­
spozycji woj. wydziału zdrowia daw­
ny gmach szpitala kolejowego w Ol­
sztynie (ul. Wyspiańskiego 4) stał się 
od niedawna siedzibą woj. szpitala 
dla dzieci. Uruchomienie go po kapi­
talnym remoncie i adaptacjach wnętrz 
nastąpiło w pierwszych dniach br., a 
uroczyste otwarcie — w ub. niedzielę.

Jest to dziś jedna z najbardziej no­
woczesnych i komfortowych instytu­
cji tego typu w Polsce o 100 łóżkach 
rozmieszczonych przestronnie w 14 
obszernych i widnych sadach. Ściany 
korytarzy, dyżurek i izb dla chorych, 
pociągnięte farbą olejną o łagodnych 
barwach pastelowych, składają się 
na całość, która sprawia wrażenie

Wodniacy LPŻ
SZYKUJĄ SIĘ DO SEZONU

W Olsztynie odbyło się walne ze­
branie sekcji sportów wodnych LPŻ, 
na którym dokonano podziału człon­
ków sekcji na załogi, które jedno­
cześnie otrzymały do dyspozycji 
sprzęt wodny. Na zebraniu tym rów­
nież podjęto wiele cennych zobowią­
zań. M. in. członkowie LP2 zobowią­
zali się wyremontować sprzęt 
datkowo po jednym jachcie 
„Hi

Już na drugi dzień wodniacy
stąpili do realizacji zobowiązania 
przepracowując 4 godz.ny przy re­
moncie. Do 15 kwietnia br. wyremon­
towany sprzęt zostanie spuszczony na 
wodę.

i do- 
klasy

przy-

Spacerkiem po Kętrzynie
ŻÓŁW

...na pewno szybciej do­
szedłby 
prasy 
można 
..Ruchu“ 
godzinie... 
ekspozytura PPK

do Kętrzyna od 
codziennej, którą 
naioyć w kio.ikach 

najwcześniej o 
16. Kętrzyńska 

______ _ ... „Ruch“ 
zwala winę na kolej, któ­
ra dostarcza ga.zety i cza­
sopisma do rozdzielni do­
piero po przybyciu popo­
łudniowego pociągu z Ol­
sztyna. A u zawiadowcy 
stacji dowiedzieliśmy się, 
że gazety i czasopisma do­
starczane są już o 7.30 ra­
no, bezpośrednio po przy­
byciu rannego pociągu. 
Okazuje się więc, że w 
rozdzielni „Ruchu“ pracu­
ją wolniej niż w przysło­
wiowym „żółwim tempie”.

PRZYKŁAD

..„.Ruch-u“ podziałał bair- 
dzo ziairaźliiwie na 
rów kętrzyńskich restau­
racji i kawiairni. -- --- 
zamówić herbatę, przeczy­
tać „od deski do deski“ 
ws zy s lk‘i e w ych odząc e w
kraju tygodniki, napisać

Po naradzie w WDK

keline-

Można

list, zdrzemnąć się nieco*— 
i po tych wszystkich czyn­
nościach trzeba jeszcze 
„popędzić“ kelnera, by do- 
s.ać ‘wreszcie zamówiony 
napój. Wprawdzie kelne­
rzy kętrzyńscy nie ma.;ą 
skąd brać przykładu spra­
wnego i szybkiego obsłu­
giwana gości, bo nawet 
w bufecie dworcowym ka­
żde zamówione danie czy 
napój otrzymuje się po... 
20 minutach.

OCZYWIŚCIE

brykają iil*e wiezie. Ostat­
nio zanotowano w Kętrzy­
nie ikióka wypadków, guy 
pozostawienie bez op.ek-i 
kicMihe ze strachu pozed 
„Starem“ czy „Skodą” 
porwały wóz i gnały z n m 
na cślieip, nie przestrzega­
jąc zasad ruchu uliczne­
go. Czym to grozi prze­
chodniom nie trzeba chy­
ba wspominać.

NIE WSZYSTKO »

...powie ktoś, że „Ruch“ 
kelneray to sjary, ckle- 

pa-ny temat. Pośpieszamy 
więc ziatznaijomić naszych 
Czytelń lików z nowym te­
matem, wyłowionym przez 
nas w tymże Kętrzynie: 
samotne konie. Oto przy­
jeżdża sobie „kmiotek“ do 
miasta, idrziie po zakupy t 
a wóz z koniem zestawia 
na ulicy. Siairsze okaziy 
końskiego rodu stoją spo- 
kojn.ie. zwiesiwszy smętnie 
łeb. aóe taikie młodtz ki, co 
to pierwszy raz są w „du­
żym” m-ieście przy Lada 
sygnale samochodowym

1

...jedruaik jest w Kętrzy­
nie godne fcirytyik-i. Ot weż- 
my dla przykładu tablice 
przodowników pracy ““ 
w l atu kębrzyńsik i ego. 
bioty t e poz ost aj ące 
stałą opieką J / 
zaiKtadów pracy, są 
odnawiane, a zarówno 
zdjęcia przedowniików, jak 
i treść zobowiązań są 
wciąż aktualnie. Pod tym 
względem Kętrzyn mógłby 
służyć za przykład innym 
miastom powiatowym, np. 
takiemu Szczytnu — gdzie 
tablice przodowników pra­
cy. pckiry^e kurzem, stra­
ciły dawno na swej aktu­
alności. (al).

po-
Ga- 
pod 

kętrzyńskich 
sta»!«

zacisza, spokoju i czystości. Oszklone 
ściany między salami umożliwiają le­
karzom i pielęgniarkom obserwację 
chorych z dyżurki.

Budynek posiada 3 kondygnacje. Na 
parterze mieści się oddział obserwa­
cyjny z poczekalnią dla pacjentów i 
boksami dla chorych zakaźnie, na I 
piętrze — oddział wewnętrzny i na 
II — niemowlęcy. Szpital posiada la­
boratorium, własny rentgen, salę o- 
peracyjną oraz gabinety zabiegowe 
na każdym piętrze. Obsada jego skła­
da się z dyrektora i 7 pediatrów, 28 
pielęgniarek i 43 osób personelu po­
mocniczego.

W dniu otwarcia szpitala znajdowa­
ło się w nim 77 chorych dzieci. Na 
uroczystość przybyli: minister zdro­
wia J. Sztachelski, wiceminister Bed­
narski, dyr. dep. matki i dziecka te­
goż resortu dr M. Kobierska, kraj, 
konsultant w zakresie pediatrii dr 
Bogdanowicz, woj. konsultant dr H. 
Doerfferowa oraz wdowa po zasłużo­
nym pediatrze prof. Stanisławie Po- 
powskim, którego imieniem za poło­
żone zasługi na polu lecznictwa dzie­
cięcego w Polsce nazwany został woj. 
szpital dziecięcy.

Oprowadzał po nim wymienionych 
wyżej gości craz licznych przedsta­
wicieli władz wojewódzkich i miej­
scowego świata lekarskiego dyrektor 
tego zakładu dr

Po obejrzeniu 
goście w liczbie 
się do świetlicy 
•ków służby zdrowia przy ul. Kajki 3, 
gdzie odbyło się posiedzenie naukowe 
lekarzy pediatrów. Zagaił je wice­
przewodniczący prez. Woj.R.N. ob. 
Krużel. Nawiązując do uchwał II 
Zjazdu PZPR, mówca wskazywał na 
konieczność podniesienia wydajności 
pracy lekarzy, a to w związku z za­
mierzonym już w tym roku wydat­
nym rozwojem lecznictwa na wsi.

Min. J. Sztachelski, mówiąc o roz­
budowie aparatu służby zdrowia w 
Polsce Ludowej, podniósł 
tej nowej placówki, która 
dodatnio na usprawnienie 
lecznictwa dziecięcego w 
sztyńskim.

O stosowaniu na terenie wojewódz­
twa w coraz szerszych rozmiarach 
szczepionki BCG i o dobroczynnych

skutkach tego zabiegu mówili dokto-« 
rzy H. Doerfferowa, Cz. Zaworski i 
Kobierska. Ciekawe było przemowie« 
nie dr W. Uszyckiego, który m. iHj 
użył następującego zwrotu:

— Zalecam pielęgniarkom jak 
szersze stosowanie „witaminy 
Mówca wyjaśnił przy tym, że
witaminą M należy rozumieć serde«* 
czne macierzyńskie traktowanie cho* 

mniej dodatnia 
kuracji, niż 
lecznictwa.
posiedzenia

naj4 
M“, 
pod

naj*

po
głos

rych dzieci, co nie 
wpływa na przebieg 
lepsze leki i metody

Na zakończenie
przemówieniu dra Kuzi zabrała 
ob. Pcpowska, dziękując organizato« 
rom szpitala i obecnym przedstawi-* 
ciełom -władz centralnych za uczczę«* 
nie pamięci jej męża przez nadanie 
szpitalowi jego imienia.

WEŹMY WZÓR Z FRANCISZKA KLAJA
sali tablica. Na 
pokryte trapeza- 
rozmaitych bar­

wach, powiązane ze sobą wzdłuż i 
w poprzek równymi liniami. Nic nie 
mówiące objaśnienia dopiero w 
ustach prelegenta nabierają istotnej 
treści poruszanych zagadnień. W wy­
kresach tych zamknięta 
całość długiej i mozolnej 
cjatora nowego systemu oszczędza­
nia — Franciszka Klaja. 
„oszczędzajmy i podnośmy 
produkcji na każdej operacji przez 
cały cykl produkcyjny” przyjmowane 
jest z coraz to większym zaintereso­
waniem przez załogi poszczególnych 
zakładów pracy. Głośnym echem do­
cierają wszędzie tam, gdzie robotni­
kom i kierownictwu nie jest obojęt­
na sprawa wzmożenia oszczędności i 
trwałości wyrabianych przedmiotów.

Podłużna sala olsztyńskiego WDK 
w dniu narady aktywu wynalazczo­
ści pracowniczej 
uniwersytecką z tą tylko różnicą, że 
przedstawiciele partii i władz miej-

W prawym rogu 
niej trzy wykresy, 
mi, kwadratami o

jest jakby 
pracy, ini-

Hasło jego 
jakość

przypominała aulę

scowych, przodujący racjonalizatorzy, 
wielokrotny przodownik pracy ma­
szynista Tynecki, inż. Krykiewicz z 
ZBM przew. miejscowego klubu 
techniki i 
katedrą, zasiedli za stołem 
dialnym. W sali rzędy krzeseł 
niły poszczególne -delegacje z 
dów pracy w województwie, 
gentami byli mgr. Apolinary 
prac, krakowskich zakładów wytwór­
czych materiałów elektrycznych, 
gdzie po raz pierwszy zastosowano 
pracę metodą Klaja, i kierownik ga­
binetu technicznego przy WDK w 
Krakowie ob. Lipiec.

Na początku listopada w tychże kra­
kowskich zakładach wytwórczych mate­
riałów elektrycznych rozpoczęto pracę 
po nowemu — metodą Franciszka Kla­
ja. Jej cechą jest kompleksowość praca 
kolektywna w której wszyscy, a więc 
robotnicy^ z poszczególnych działów 
produkcyjnych, dozór techniczny, ad- 
ministrac’t współdziałają ze sobą ręka 
w rękę, g varantując załodze bezpośre­
dnia' zwijanej z cyklem produkcyj­
nym terminowość dostarczenia doku­
mentacji technicznej, surowca Itd. Ro­
botnicy tymczasem wspólnie z dozorem 
technicznym starają się usprawnić pra-

przew.
racjonalizacji zamiast za 

prezy- 
wypeł- 
zakła- 
Prele- 
Kozub

by ani Jedna mi- 
lub innych 

zmarnowana, 
tego jest właściwe ustawie- 
z ’pełnym ich wykorzysta­

W. Uszycki.
szpitala zaproszeni 
ok. 100 osób udali 
zw. zaw. pracowni-

znaczenie 
wpłynie 

i wyniki 
woj. ol-

INTERWENCJA „ŻYCIA“ 
pomogła

(1) Z prąwdziwym zadowoleniem 
przyjęliśmy do wiadomości. wyjaśnień 
nie prezydium PRN w Pasłęku, bę­
dące odpowiedzią na nasz artykuł z 
dnia 28 stycznia br. w skrawie zwal« 
czania wtórnego analfabetyzmu. Pre-» 
zydium podaje, że w pow. pasłęckim 
zarejestrowano 28 analfabetów i że 
wszyscy oni zostali niezwłocznie ob-* 
jęci zespołowym bądź też indywidual« 
nym nauczaniem. Egzaminy dla nich 
odbędą się w ciągu bieżącego mie­
siąca. ! ii!

Prezydium wydało również zarząw 
dzenie objęcia nauczaniem wymienio* 
nych w naszym artykule Stanislaws 
i Jana Kościelniaków. . ;;

W pow. pasłęckim, jak to wynika 
z ipowryższego pisma, zorganizowane 
zostały 24 zespoły czytelnicze i dwa 
przygotowawcze, mające na celu za< 
pobieganie wtórnemu analfabetyzmem 
wi. W zespołach tych uczestniczą 254 
osoby. Wydział oświaty iprez. PRN w 
Pasłęku dokłada wśzelkich starańa 
aby sieć zespołów czytelniczych i przy 
gotowawczych sięgała do każdej więH 
śzej gromady wiejskiej. I I

1 kg DORSZA świeżego g 
patroszonego i bez głowy hi!iiimimii

cę do tego stopnia,
*huta przy wyrobie tych 
przedmiotów nie została 
Warunkiem ‘ 
nie maszyn 
niem.

Właściwie
twierdzenie, ... ..
czvmś nowym. To prawda. Przy opra­
cowaniu swej metody Franciszek Kłaj 
czerpał wzory z postępowych metod 
pracy, które pozwoliły ujawnić wiele 
rezerw produkcyjnych, z radzieckich 
metod pracy Żandarowej. Korabielnikp- 
wej, polskich Wiktora Saja i innych. 
Wszystkie poprzednie metody pracy do­
tyczyły jednak jednego działu, jak np. 
metoda żandarowej, która polega na 
przejmowaniu maszyn w biegu, nie do­
puszcza do postoju na styku zmian, 
lub Saja o bezbrakową produkcję. Na­
tomiast pracując metodą Klaja oszczę­
dzamy i zwiększamy tempo produkcji 
nie tylko w jednym lecz w każ­
dym dziale przez cały cykl produkcyj­
ny. E . --------
siła kolektywu 
metody 
Klaja.

Cyfry,
wymowę
Otóż w tychże krakowskich 
dach materiałów elektrycznych dzięki 
zastosowaniu pracy metodą Klaja 
osiągnięto przy wyrobie kabla typu 
ADG 7,8 proc, obniżki kosztów wła­
snych, od 20 do 30 proc, zwiększyła 
się wydajność pracy a współczynnik 
bezbrakowej produkcji z 16 proc, 
spadl na 0,46 proc. Dzięki temu za­
kład od tej chwili jest w stanie

można by zaryzykować 
że to wszystko nie jest

Kompleksowość z której wypływa 
jest podwaliną nowej 

oszczędnościowej Franciszka

które zawsze mają głęboką 
przytoczymy i tym razem, 

zakła-

przekraczać plany produkcyjne a co 
za tym idzie zwiększyły się i.zarobki 
średnio o 250 proc. W olkuskich za­
kładach naczyń emaliowanych, gdzie 
wprowadzono pracę metodą Klaja, 
robotnicy ustawili maszyny na po­
szczególnych stanowiskach roboczych 
według fazy produkcyjnej jaką prze­
chodzi wykonywany przedmiot. 
Przedtem część przednia wanny, za­
nim została wykonana, wędrowała na 
przestrzeni 530 m., obecnie 90 m. A 

żywych przykładów takich można by 
mnożyć więcej. Wniosek więc jest 
krótki: pracujemy szybciej, oszczęd­
niej i lepiej. Potwierdzili to następ­
ni dyskutanci,

Inż. Krykiewicz z ZBM mówił o 
zastosowaniu metody Klaja w bu­
downictwie. Mimo ciągłej walki duże 
jest jeszcze marnotrawstwo materia­
łów na naszych budowach. W dąże­
niu do obniżenia kosztów własnych 
ZBM wprowadza obecnie radziecką 
metodę Zawiałowa i Szyszymorowa. 
Polega ona na ścisłej kontroli wyda­
wanych materiałów budowlanych. 
Natomiast praca metodą Klaja dopo­
może wyeliminować indywidualizm i 
zastąpić go pracą kolektywną, kom­
pletowym i bezusterkowym oddawa­
niem wybudowanych domów do 
użytku.

Bardzo cenne zobowiązanie padło

również ze strony przedstawicieli 
TOR w Ostródzie. Tam również nie-a 
bawem po szczegółowym i organiza* 
cyjnym zapoznaniu się z metodą 
Klaja robotnicy TOR pracować będą 
w myśl nowego wydajniejszego i 
oszczędniejszego wzorca,

było jednak 
przedstawicieli 

produkcyjnych, 
i metalowych. Może nie« 
własnych możliwości za« 
metody Klaja lub niepeL

I ; i k I. 4

głosów 
naszych 
a więc

Za mało 
w dyskusji 
zakładów 
drzewnych 
znajomość 
stosowania 
ne zrozumienie istoty rzeczy wpłynę­
ły na zubożenie dyskusji. Jeśli tak, 
to przed organizacjami technicznymi 
przede wszystkim NOT, stowarzysze­
niem inżynierów różnych zawodów, 
gabinetem technicznym przy WDK 
i ORZZ stoi ważne zagadnienie- spo­
pularyzowania pracy metodą Fran« 
ciszka Klaja. Droga ku temu wiedzie 
poprzez zapoznanie załóg robotni—* 
czych w poszczególnych zakładach 
pracy z założeniem inicjatywy Klaja, 
wytypowanie na początek dwu lub 
więcej zakładów, które wprowadzą 
u siebie pracę nową metodą. Wyniki 
wówczas na pewno nie dadzą na sie­
bie długo czekać. A łatwe do skon­
trolowania osiągnięcia jakie uzyskają 
te zakłady staną się bodźcem do jesz­
cze powszechniejszego zastosowania 
cennej inicjatywy krakowianina, (zb),


